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Sprawy nauczycielstwa, sprawy oświaty, kultury i nauki wchodzą
w szerokim zakresie na warsztat pracy partii i kierownictwa partyjnego

(Końcowe przemówienie I Sekretarza KC PZPR Tow. Władysława Gomułki na Krajowej Naradzie Partyjnego

NIE oczekujcie towarzysze ode 
mnie podsumowania całej dyskusji, 
ustosunkowania się do wszystkich gło­

sów, które były podnoszone na naszej 
naradzie, choć być może, niektóre wy­
magałyby nawet tego. Wiele bowiem 
problemów podniesionych na naradzie 
ma charakter dyskusyjny, ale dopiero 
dłuższa nasza współpraca, dalsze dy­
skusje prowadzone w różnych zespo­
łach i w prasie — potrafią wskazać 
najlepsze kierunki rozwiązania niektó­
rych spornych zagadnień.

Były w tej dyskusji wypowiedzi bar­
dzo cenne, syntetyczne oceny niektó­
rych zagadnień I wnioski z nich wy­
nikające.

Słusznie wysunął pewne problemy 
tow. Bieńkowski. Nie widzę więc po­
trzeby, aby do tych spraw jeszcze wra­
cać. Były tutaj również głosy krytycz­
ne, skierowane wprawdzie pod adre­
sem Ministerstwa Oświaty, ale pośred­
nio dotyczące całej linii politycznej 
partii. Sądzę, że ich Intencją było za­
ostrzenie uwagi na zagadnieniu świec- 
kości oświaty i nauczania religii w 
szkołach. Padl tutaj prosty wniosek: 
znieść nauczanie religii w szkołach. 
Można oczywiście i tak tę sprawę po­
stawić. Można by nawet tak zrobić. 
Jednak wydaje się nam i na pewne 
olbrzymia większość członków partii 
podzieli nasze stanowisko, że propo­
zycja rozwiązania problemu w trybie 
czysto administracyjnym nie byłaby 
słuszna.

Były głosy, że w naszym życiu spo­
łecznym istnieje wiele paradoksów. Na 
przykład — stoimy zasadniczo na 
gruncie laickiego szkolenia, uważamy, 
że szkolnictwo w ustroju socjalistycz­
nym musi być świeckie, a jednocześ­
nie utrzymujemy nauczanie religii w 
szkole, dopuszczając tylko na życzenie 
rodziców organizowanie szkól bez na­
uczania religii. Trzeba rozumieć dla­
czego te paradoksy istnieją.

Nie zapominajmy towarzysze o pod­
stawowej rzeczy, o tym, że żyjemy w 
okresie przejściowym, w okresie, któ­
ry znamionują rewolucyjne przemiany 
i szybki postęp w ekonomice i równo­
cześnie powolne, nie nadążające za 
tamtymi— przemiany w świadomości 
społecznej.

W dziedzinie przekształcania świa­
domości czeka nas jeszcze olbrzymia 
praca i walka. Nie możemy powiedzieć, 
że znajdujemy się już w okresie, któ­
ry pozwala nam realizować to wszy­
stko, co zakłada nasza ideologia. Rze­
czywiście jest paradoksem to, że obec­
nie tworzymy tylko niektóre szkoły 
bez nauczania religii. Ale tego rodzaju 
paradoks w okresie przejściowym ma 
swe uzasadnienie. Moglibyśmy towa­
rzysze wskazać w wielu innych dzie­
dzinach naszego życia podobne para­
doksy. Chcemy i będziemy je usuwać, 
ale przede wszystkim w trybie walki 
Ideologicznej i politycznej podnoszącej 
społeczną świadomość. Problemu li­
kwidacji nauki religii w szkołach nie 
będziemy rozwiązywać drogą admini­
stracyjną. Jak go rozwiązywać — o 
tym na dzisiejszej naradzie wiele mó­
wiono. I to mówiono nie tyle pod ką-

Aktywu Oświatowego w dniu 24. IX br.)
tem samej religH, ale słusznie rozpa­
trywano sprawę z punktu widzenia pe­
dagogiki: treści i metod nauczania i 
wychowania. Rzecz wymaga gruntow­
nego opracowania i przez was, i przez 
wszystkie inne powołane do tego in­
stancje, w tym również i przez samą 
partię. Trzeba bowiem rozpatrzyć, ja­
kie formy pracy ideologicznej, Wycho­
wawczej będą najlepsze, najbardziej 
skuteczne, aby religię krok za krokiem 
wypierać ze szkoły poprzez wypiera­
nie jej ze świadomości.

Jest to proces długotrwały, oblicza­
ny na lata systematycznego oddziały­
wania na świadomość społeczeństwa.

Postęp kultury 1 oświaty w naszym 
kraju, postęp w kształtowaniu socjali­
stycznej świadomości narodu stworzy 
przesłanki laicyzacji szkoły. Gdybyśmy 
towarzysze dziś chcieli zastosować me­
tody administracyjne, wkroczylibyśmy 
na fałszywą drogę i zamiast osiągnąć 
pożądany rezultat: rozbudzenie świa­
domości ludzkiej, osiągnęlibyśmy re­
zultat wręcz odwrotny.

Nie wyrzekamy się oczywiście środ­
ków administracyjnych. Państwo soc­
jalistyczne jest potężnym instrumen­
tem administracyjnym, którym dyspo­
nuje lud pracujący i partia wyrażają­
ca jego Interesy. Ale ta wielka, admi- 
stracyjna siła powinna być stosowana 
tylko przy tym założeniu, że szerokie 
masy pracujące osiągną odpowiednio 
wysoki poziom 
nej.

W dzisiejszej 
wielkich zadań, 
mi, była mowa 
pracy. Starajmy się 
wstrzemięźliwi i ważyć słowa, gdyż te 
„przełomy” miały w przeszłości nieraz 
swoje złe przejawy. Chodzi o to. że to, 
co my obecnie tutaj stawiamy, to pro­
gram nie tylko na dziś, ale na lata 
pracy. Nikt nie może się łudzić, że te 
zadania w dziedzinie pracy wycho­
wawczej, ideologicznej potrafimy zre­
alizować, to znaczy uzbroić ideologicz­
nie ludzi w przeciągu paru miesięcy 
czy w przeciągu roku. Byłoby to złu­
dzenie, którego nie jesteśmy jeszcze 
zdolni przeprowadzić. Chodzi o to, że­
by te zadania stanęły jako praktyczne 
zadania przed całym nauczycielstwem, 
przed wszystkimi jego organizacjami, 
przed Ministerstwem Oświaty i przed 
całą partią.

Wskazania partii zostaną zrealizowa­
ne, jeśli dzień po dniu, tydzień po ty­
godniu i miesiąc po miesiącu będzie­
my mieli niewielkie bodaj sukcesy, 
małe ale stałe postępy. Program ma­
my wielki. Jeśli będziemy chcieli te 
ogromne zadania postawić przed każdą 
organizacją partyjną, jako program do 
praktycznej realizacji już na dziś, to 
nasze organizacje partyjne i nauczy­
cielskie, nasze instancje I władze 
oświatowe po prostu załamią się pod 
brzemieniem tych zadań, zagubią się. 
Chodzi więc o to, żeby z tego wielkiego 
programu wybrać rzeczy najbardziej

świadomości politycz-

dyskusji na temat 
które stoją przed na- 
o przełomie w naszej 

być bardziej

konkretne, najbardziej dojrzałe 1 do­
stosowane do danego terenu z punktu 
widzenia kadr, jakimi się rozporządza, 
sytuacji ogólnej i warunków politycz­
nych. Jeśli tak zaczniemy pracować w 
skali całego kraju to te małe, ale stałe 
i codzienne postępy potrafią nam na 
przestrzeni dłuższego okresu czasu dać 
widoczny i znaczny rezultat. Te małe 
postępy stworzą dopiero nową jakość. 
W pracy wychowawczej nie można 
robić rewolucji z dnia na dzień: dziś 
jest tak a jutro ma być wszystko 
inaczej. W działalności wychowawczej 
konieczny jest długotrwały, systema­
tyczny wysiłek.

W pracy ideologicznej, wychowawczej 
najważniejszą sprawą jest człowiek, 
jego wiedza, poziom jego przygotowa­
nia, jego postawa ideowa. Isto*ą za­
gadnienia w oświacie jest więc nau­
czyciela Z ciekawością słuchałem da­
nych przytoczonych przez tow. Bień­
kowskiego na temat czytelnictwa 
wśród nauczycieli; z ciekawością i do­
prawdy z wielkim smutkiem. Musimy 
dzisiaj jednak pracować z takim właś­
nie nauczycielem jaki jest i stawiać 
przed nim zadania na miarę jego moż­
liwości, a jednocześnie podnosić jego po­
ziom przygotowania i sposobić go do 
coraz poważniejszych zadań. Bo gdy- 
byśmy nasze zadania dostosowali tylko 
do obecnego przygotowania nauczycieli 
i panującego wśród nich jeszcze za­
mieszania ideologicznego to, rzecz ja­
sna, nie ruszylibyśmy z miejsca.

Z praktyki naszej, powiedziałbym 
narodowej praktyki, wiemy że istnie­
je w nas t.zw. słomiany ogień. Sta­
wia się pewne zadania, przyjmuje się 
je z entuzjazmem, później gdy 
tyka się w życiu trudności przy 
zacji — bardzo często opadają 
ręce. W tym rzecz towarzysze, 
nigdy nam członkom partii oraz
stkim nauczycielom nie opadały ręce 
żeby — gdy pojawią się w naszej’ pra­
cy trudności — nie nastąpiły momen­
ty zniechęcenia. Trudności należy po­
konywać, przełamywać, ale dlatego że­
by nie natknąć się na trudności nie 
do pokonania, trzeba realnie patrzeć 
na wszystkie zadania i nakreślać za­
dania na miarę możliwości w określo­
nym czasie. Dziś są takie możliwości, 
jutro będą większe i coraz większe z 
każdym rokiem a wraz z nimi będą 
rosły zadania, coraz bardziej dostoso­
wane do poziomu kadry, do warunków.

Więc o to właśnie towarzysze, o co­
dzienne postępy w naszej pracy nam 
powinno chodzić. Dyskutujmy nadąj 
nad zagadnieniami ustroju szkolnego, 
nad sprawą jego drożności itd., dysku­
tujmy na zebraniach, w prasie, w 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Z dyskusji tych skrystalizuje się 
ostateczna koncepcja. Ale dyskutując 
róbmy równocześnie to, o czym była 
mowa — eksperymentujmy. Nie 
wspomniano tu dotąd, ile to wszystko 
ma kosztować. Koszty te sięgają dzie­
siątków miliardów złotych. Trzeba 
przede wszystkim wziąć pod uwagę

napo- 
reali-

nam 
ażeby 
wszy­

budownictwo szkolne, jako jedno z 
pierwszych zadań. Dziesiątki miliar­
dów złotych na ten cel będą potrzebne 
i to właśnie będzie ograniczać wyko­
nanie naszego programu, opóźniać re­
alizację naszych słusznych zamierzeń.

Sprawy nauczycielstwa, sprawy 
oświaty, kultury i nauki wchodzą 
w szerokim zakresie na warsztat 
pracy partii i kierownictwa par­
tyjnego.

Sprawami tymi zajmujemy się 
od dłuższego czasu, dziś po raz 
pierwszy sprawy te znalazły wy­
raz w dzisiejszej naradzie. Kie­
rownictwo partii nie zamierza 
zdejmować tych spraw z porządku 
dziennego. Uważamy, że członko­
wie partii, pracujący na odcinku 
oświaty i kultury, pomogą swoją 
praktyczną działalnością do zreali­
zowania tego, co partia wysuwa.

Centralnym zadaniem naszej polity­
ki jest odparcie ofensywy ideologicz­
nej przeciwnika, który koncentruje się 
przede wszystkim wokół kościoła. W 
odpieraniu tej ofensywy na szerokim 
froncie może 
nauczycielstwo, 
ludzi rozsianych 
na odpowiednim 
ideologicznym, 
świadomość 
uczuciowo, myślami, przekonaniami i 
rozumem związane z ustrojem i bu­
downictwem socjalizmu — to rzeczy­
wiście, towarzysze, moglibyśmy powie­
dzieć, że za rok, za dwa, maksimum 
za trzy dokonają oni w naszym naro­
dzie wielkiej rewolucji kulturalnej. 
Mogliby tego dokonać dlatego, że rac­
ja jest po naszej stronie, że nasza ideo­
logia jest słuszna, że to wszystko, co 
my głosimy, odpowiada interesom lu­
dzi pracy. Ale my ludzi takich jeszcze 
nie mamy. Dążymy do tego, wychowu­
jemy ich do tych zadań, ażeby nie 
tyiko awangarda, ale i te wielkie dzie­
siątki tysięcy bezpartyjnych nauczy­
cieli zdolne były wypełniać zadania tu 
postawione. A wówczas zadania nasze 
będą nie tylko na tym odcinku roz­
strzygnięte, rozstrzygamy je również i 
na odcinku ekonomicznym. Chciałbym 
żehyście towarzysze to zrozumieli. 
Mówiąc o tym minimalistycznym 
gramie nie chcę bynajmniej was 
brajać, ograniczać. Róbcie jak 
większe programy i stawiajcie jak 
większe zadania, ale niech będzie 
konywana podstawowa zasada — 
i realizacja. Najgorzej demobilizuje, 
osłabia i zniechęca ludzi to, jeśli na­
kreślonego planu się nic realizuje.

Zachęcając was więc do tych wiel­
kich planów, wielkiej pracy, do wiel­
kich zadań, zwracam uwagę na to, 
ażeby były one dostosowane do możli­
wości i realizowane.

Mogę was towarzysze jeszcze raz za­
pewnić, że całe kierownictwo partii 
będzie w miarę swoich możliwości 
starać się wam w tej pracy dopomóc.

A UCZNIOWIE LICEÓW

KU®*
Ćłow NaućtucieMiecp

„KIERUNEK — 100 000"
Rower, radioodbiornik, aparaty fotograficzne, wieczne pióra, 

teczkj skórzane, portfele, biblioteczki i wiele, wiele Innych n&- 
gród czeka na uczestników naszego Jesiennego Konkursu.

Co należy zrobić, aby wziąć udział w losowaniu tych cennych 
1 atrakcyjnych nagród? Naprawdę niewiele.

Wystarczy do dnia 15 grudnia 1958 roku wpłacić roczną pre. 
numeratę „Głosu Nauczycielskiego" i nadesłać kwit wystawiony 
przez listonosza do redakcji „Głosu Nauczycielskiego".

A więc po zapłaceniu rocznej prenumeraty, czyli za 32 złotą 
możesz stać się właścicielem wyżej podanych atrakcyjnych na­
gród.

Ponadto przewiduje «lę również nagrody dla tych szkół 1 ognisk 
ZNP, które nadeślą zaświadczenia Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP 
stwierdzające, że 100% nauczycieli szkoły lub ogniska opłaciło roczną 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego”. Małżeństwa nauczycielskie mo­
gą oczywiście prenumerować jeden egzemplarz.

W konkurencji zespołowej nagrody będą losowane pomiędzy wymię* 
nlonych imiennie w zaświadczeniu Oddziału Powiatowego organiza­
torów akcji prenumeracyjnej (np. prezes ogniska, sekretarz lub kie­
rownik sekcji kulturalno-oświatowej). Każdy członek zespołu, który 
w 100 proc, zaprenumerował „Głos Nauczycielski” na okres roczny; 
nie traci oczywiście prawa do losowania indywidualnego, jeżeli tyl­
ko nadeśle swój kwit Indywidualny stwierdzający, iż opłacił roczną 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego”.

Tym razem przedmiotem naszego Konkursu jest... sam 
„Głos Nauczycielski”, Pragnąc pozyskać szersze niż dotąd flrro* 
no czytelników (obecny nakład 75 000 jest zbyt niski w sto* 
sunku do liczby członków ZNP), a z drugiej strony wiedząc, 
że bardzo często przyczyną niezaprenumerowania, pisma bywa 
zwyczajne zapomnienie o terminie odnowienia prenumeraty, 
ogłaszamy przed Nowy Rokiem 1959 konkurs pt.

PEDAGOGICZNYCH I STUDIÓW NAUCZYCIELSKICH?
Pomyśleliśmy także 1 o nich, biorąc jednak 

pod uwagę trudności materialne uczniów li­
ceów pedagogicznych 1 słuchaczy SN ustali­
liśmy dla nich prenumeratę półroczną jako 
uprawniającą do losowania nagród. Także w 
liceach pedagogicznych i SN możliwa jest 
konkurencja zespołowa, przy czym za zespól 
podstawowy, który powinien w 100% zapre-

A więc co triebo zrobić:
♦ do 15.XII. opłacić prenumeratę ♦ nadesłać kwit do redakcji ♦ czekać na 
nagrodę

Ilość nagród może jeszcze wzrosnąć, jeśli liczba uczestników Konkursu przekroczy ocze­
kiwaną ilość. ____________________________

numerować „Głos" uznaliśmy klasę lub kurs. 
Podobnie jak to było przy nauczycielach, w 
konkurencji zespołowej dla liceów pedago­
gicznych i SN nagrody będą losowane pomię­
dzy wymienionych w zaświadczeniach dyrek­
cji organizatorów prenumeraty, wszyscy zaś 
uczniowie po nadesłaniu kwitów wezmą udział 
w losowaniu indywidualnych nagród.

I

Ujęcle władzy W Październiku było 
wszechstronnie przemyślane i przygotowane 
przez partię proletariatu, partię bolszewicką. 
W dniach lipcowych rozpoczęło się żywioło­
we powstanie. Ale partia uważała, że roz­
poczęło się ono przedwcześnie, rozumowała 
trzeźwo. Trzeba było patrzeć prawdzie w 
oczy. Masy nie były jeszcze przygotowane 
do powstania, KC postanowił je odroczyć. 
Trudno było powstrzymywać robotników, któ­
rzy rwali się do walki; było to dla bolsze­
wików niełatwe zadanie. Ale spełnili oni 
swój obowiązek, rozumiejąc, jak ogromne 
znaczenie ma właściwy wybór chwili po­
wstania.

Minęło 
zmianie, 
wać się 
września 
kiego i ----------- -
„Uzyskawszy większość w obu stołecznych 
Radach Delegatów Robotniczych i Żołnier­
skich, bolszewicy mogą i powinni wziąć 
władzę państwową w swoje ręce”. Dalej do­
wodzi on, dlaczego właśnie teraz należy 
wziąć władzę. Należy się spodziewać odda­
nia Pitra. To zmniejszyłoby szanse zwycię­
stwa. Zarysowuje się możliwość zawarcia 
odrębnego pokoju między angielskimi a nie­
mieckimi imperialistami. Właśnie teraz za­
proponować pokój narodom — znaczy zwy­
ciężyć” — pisał Iljicz. W liście do KC pisze 
on szczegółowo o tym, jak określać moment 
powstania i jak je przygotowywać: „Aby po­
wstanie mogło się udać, musi się opierać nie 
na spisku, nie na partii, lecz na przodują­
cej klasie. To po pierwsze. Powstanie musi 
się opierać na rewolucyjnym zrywie ludu. 
To po drugie. Powstanie musi się opierać na 
takim punkcie przełomowym w dziejach na­
rastającej rewolucji, kiedy aktywność czo­
łowych szeregów ludu jest największa, kiedy 
wahania w szeregach wrogów i w szeregach 
słabych, 
przyjaciół rewolucji są najsilniejsze, To po 
trzecie”...

Z całą energią przygotowywano powsta­
nie, zwalczając prądy oportunistyczne. 26 
(13) października Komitet Wykonawczy Ra­
dy Piotrogrodzkiej powziął uchwałę o utwo­
rzeniu Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego. 
29 (16) października odbyło się rozszerzone 
posiedzenie KC z udziałem przedstawicieli 
organizacji partyjnych. Tego samego dnia 
na posiedzeniu KC wyłoniono Ośrodek Woj­
skowo-Rewolucyjny, który miał w prakty­
ce kierować powstaniem; w skład Ośrodka 
weszli towarzysze Stalin, Swierdłow, Dzier­
żyński i in.

30 (17) października projekt organizacji

kilka miesięcy. Sytuacja uległa 
I Iljicz, który zmuszony był ukry­
ty Finlandii, pisze między 12 a 14 
list do KC, Komitetu Piotrogrodz- 
Komitetu Moskiewskiego SDPRR:

połowicznych, niezdecydowanych

Przed Rocznicą Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej

Dni Październikowe
Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego został 
zatwierdzony nie tylko przez Komitet Wyko­
nawczy Rady Piotrogrodzkiej, lecz również 
przez całą Radę. Po dalszych pięciu dniach 
zebranie komitetów pułkowych uznało Pio- 
trogrodzki Komitet Wojskowo-Rewolucyjny 
za organ kierowniczy jednostek wojskowych 
stacjonujących w Piotrogrodzie i postanowi­
ło nie podporządkowywać się rozkazom szta­
bu nie akceptowanym przez Komitet Woj­
skowo-Rewolucyjny.

5 listopada (23 października) Komitet 
Wojskowo-Rewolucyjny mianował już ko­
misarzy jednostek wojskowych. Następne­
go dnia, 6 listopada (24 października), Rząd 
Tymczasowy postanowił oddać pod sąd 
członków Komitetu i aresztować nowomia- 
nowanych komisarzy jednostek wojskowych 
oraz wezwał pod Pałac Zimowy junkrów. 
Ale było już za późno: jednostki wojskowe 
były P° stronie bolszewików, robotnicy byli 
za przejściem władzy w ręce Rad, Komitet 
Wojskowo-Rewolucyjny działał pod bezpo­
średnim kierownictwem KC, większość 
członków KC, m. in. Stalin, Swierdłow, Mo- 
łotow, Dzierżyński, Bubnow, wchodziła

wiele pomóc właśnie 
Gdyby te 160 tysięcy 
po całym kraju stało 
poziomie politycznym, 
gdyby miało pełną 

klasową, gdyby było

pro- 
roz- 
naj- 
naj- 
wy- 
plan

O kształcący charakter dyskusji
na konferencjach rejonowych

Rozpoczęliśmy nowy rok tak­
że na odcinku rejonowych kon­
ferencji pedagogicznych. Kilka 
tysięcy koleżanek i kolegów po­
dejmuje obecnie trud bezpośre­
dniego ingerowania w ich orga­
nizację wewnętrzną, treść, for­
my i metody pracy.

Artykuł niniejszy poświęca­
my sprawie z pozoru szczegó­
łowej, gdyż dotyczącej charak­
teru dyskusji toczonych przez 
nauczycielstwo na konferen­
cjach rejonowych, w istocie zaś 
nader ważnej, bo warunkują­
cej zasadniczo postęp w pra­
cach konferencji.

Nie jest dla nikogo tajemni­
cą, że poziom dyskusji na kon­
ferencjach rejonowych nie jest 
jeszcze wysoki. Płynie to stąd, 
że poziom ów nie może nie po­
zostawać w ścisłym związku z 
ogólnym poziomem przygoto­
wania zawodowego, a ten, by­
najmniej nie z winy nauczy­
cielstwa, jest także nie za wy­
soki. Po wtóre jest rzeczą cha­
rakterystyczną i poniekąd tra­
dycyjną, że jeśli nawet odby­
wają się w zespołach konfe­
rencyjnych dyskusje żywe i 
długie, to toczą się one nierzad-

Wacław Wajtyński

sekretarz ZO ZNP

.kosztem" nerwów osób 
ofiar-

w skład Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego. 
Powstanie przybierało na sile.

6 listopada (24 października) Iljicz ukry­
wał się jeszcze w dzielnicy Wyborskiej w 
mieszkaniu członka naszej partii Małgorza­
ty Wasyljewny Fofanowej (róg Sampsoni- 
jewskiej i Sierdobolskiej, nr 92/1, m. 42), 
wiedział, żs powstanie zbliża się i dręczył 
się tym, że W takiej chwili jest z dala od 
wiru walki. Przez Fofanową przysłał mi li­
ścik do przekazania dalej, że nie wolno 
zwlekać z powstaniem. Wreszcie wieczorem 
przyszedł do niego Ejno Rachja, towarzysz 
fiński, który miał kontakty z 
oraz organizacją partyjną i był 
między Leninem a organizacją, 
wiedział Iljiczowi, że na mieście 
no patrole, że Rząd Tymczasowy 
lecenie podniesienia mostów na Newie, aby 
rozdzielić dzielnice robotnicze, i że mostów 
strzegą oddziały żołnierzy. Było 
że powstanie się zaczyna. Iljicz 
Ejno, aby przyprowadził do niego 
lina, ale w rozmowie okazało się, 
prawie niemożliwe, że Stalin jest zapewne 
w Komitecie Wojskowo-Rewolucyjnym,

fabrykami 
łącznikiem 
Ejno opo- 
wzmocnio- 
wydał po-

oczywiste, 
poprosił 

tow. Sta­
że jest to

w

Smolnym, a tramwaje chyba już nie chodzą',' 
więc zajęłoby mu to strasznie dużo czasu. 
Iljicz postanowił, że sam zaraz pójdzie do 
Smolnego i zaczął się spieszyć. Fofanowej 
zostawił kartkę: „Poszedłem tam, dokąd nie 
chcieliście, abym chodził. Do widzenia. 
Iljicz”.

Owej nocy dzielnica Wyborska zbroiła się, 
przygotowywała się do powstania; jedna 
grupa robotników po drugiej przychodziła do 
komitetu dzielnicowego po broń i instruk­
cje. W nocy poszłam do Iljicza, do mieszka­
nia Fofanowej, i tam dowiedziałam się, że 
Iljicz poszedł do Smolnego. Z Żenią Jego- 
rową, sekretarzem Wyborskiego Komitetu 
Dzielnicowego, wsiadłyśmy do jakiejś cięża- 

’ rówki, którą nasi towarzysze posyłali po coś 
do Smolnego. Chciałam się dowiedzieć, czy 
Iljicz dotarł do Smolnego. Nie pamiętam już, 
czy widziałam Iljicza w Smolnym, czy też 
tylko dowiedziałam się, że tam jest, w każ­
dym razie nie mówiliśmy ze sobą, ponieważ 
Iljicza całkowicie pochłaniało kierowanie 
powstaniem, a kierując, jak zwykle, wnikał 
we wszystkie szczegóły.

Smolny był jasno oświetlony 1 po prostu 
wrzał. Ze wszystkich stron przychodzili po 
polecenia czerwonogwardziści, przedstawi­
ciele fabryk i żołnierze. Stukały maszyny do 
pisania, dzwoniły telefony, nasze dziewczęta 
siedziały nad stosami depesz, na trzecim 
piętrze nieustannie obradował Komitet Woj­
skowo-Rewolucyjny. Na placu przed Smol­
nym huczały samochody, pancerne, stała 
trzycalówka, leżał stos drzewa na wypadek, 
gdyby trzeba było budować barykady. Przed 
wejściem stały karabiny maszynowe i dzia­
ła, a u drzwi — 'wartownicy.

25 października (7 listopada) o 10 rano od­
dano do druku w imieniu Komitetu Woj- 
skowo-Rewolucyjnego przy Radzie Piotro- 
grodzkiej odezwę „Do obywateli Rosji!”, 
która głosiła:

„Rząd Tymczasowy został obalony. Wła­
dza państwowa przeszła w ręce organu Pio- 
trogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych 
i Żołnierskich — Komitetu Wojskowo-Rewo­
lucyjnego, który stoi na czele piotrogrodz- 
kiego proletariatu i garnizonu.

Sprawa, o którą walczył lud: niezwłoczne 
zaproponowanie demokratycznego pokoju, 
zniesienie obszarniczej własności ziemi, kon­
trola robotnicza nad produkcją, utworzenie 
Rządu Radzieckiego — ta sprawa jest za­
pewniona.

Niech żyje rewolucja robotników, żołnie­
rzy i chłopów!” 
(Dzieła, t. 26, str. 226).

(Z książki N. K. Krupskiej pt. „Wspom­
nienia o Leninie’’ — str. 435—442)

ko 
najbardziej chętnych i 
nych, które podejmują się pro­
wadzenia lekcji i opracowywa­
nia referatów. Na nich to sku­
pią się nie tylko uwaga, lecz 
także często całe ostrze krytyki 
konferencyjnego zespołu. Trze­
ba stwierdzić, że tego rodzaju 
tryb, a raczej maniera dyskusji 
ma miejsce, niestety, w tej licz­
bie środowisk nauczycielskich, 
gdzie nie wyzwolono się jeszcze 
ze szkolnych schematów w 
odniesieniu do tzw. krytyki lek­
cji. Schemat ów polega zazwy­
czaj na tym, że nie rzecz, nie 
sprawa, nie problem, lecz pro­
wadzący lekcje lub prelegent 
staje się przedmiotem uwag 
dyskutantów, którzy rozpra­
wiają najczęściej o tzw. dob­
rych i tzw. złych lub słabych 
stronach lekcji lub referatu, 
podkreślając, czego prowadzą­
cy lekcję lub referent nie 
uwzględnił, o czym zapomniał, 
jaką miał postawę itp. Wiele 
drobiazgów i potknięć wychwy­
tuje się, czyniąc zeń w dysku­
sji mniej lub bardziej ostre 
zarzuty. Jeśli do grona 
rodzaju krytyków uzna 
stosowne przyłączyć się 
z bardziej autorytatywnych 
uczestników konferencji, np. 
przedstawiciel miejscowej wła­
dzy szkolnej, to skutki nie dają 
długo na siebie czekać, tzn. mło­
dy delikwent zdaje się być 
wyleczonym ze swego zapału do 
pracy samokształceniowej raz 
na zawsze.

Jak uniknąć nieporozumień 
tego rodzaju? Jak wytwarzać 1 
zabezpieczać na konferencjach 
atmosferę, sprzyjającą 
poznawczej zwłaszcza 
młodszych Ich uczestników? Co 
zrobić, aby pożytek osiągany z 
całodziennych spotkań i dysku­
sji konferencyjnych był możli­
wie największy? Pytania te 
stawiać sobie musi każdy orga­
nizator konferencji rejonowych, 
jeśli pragnie, aby posuwały one 
nas systematycznie i stale choć­
by o drobny krok naprzód.

Należałoby stwierdzić przede 
wszystkim, iż opisana wyżej 
praktyka do tego celu nie pro­
wadzi, nie stwarza ona bowiem 
warunków dla budzenia szer­
szych zainteresowań poznaw­
czych, przeciwnie — stabilizuje 
poniekąd w zakresie samo­
kształceniowym sytuację cią­
głego pozostawania w tym sa­
mym miejscu, z pozorami zale­
dwie ruchu niejako wokół wła­
snej osi.

Żeby uchronić się przed te­
go rodzaju dyskusjami i wieją-

tego
za 

ktoś

pracy 
wśród

cą zeń nudą, jest tylko — jak sią 
zdaje — rada jedna, a mianowi­
cie: skupianie konferencji re­
jonowych i towarzyszących im 
dyskusji wokół wybranych, ma­
jących poważne znaczenie 
kształcące, problemów szkoły i 
życia współczesnego. Nazwijmy 
tę dyrektywę postulatem .pro- 
blemowości. Oznacza on, iż 
chcielibyśmy zwrócić uwagę na 
szczególne miejsce i rolę dys­
kusji o charakterze rzeczo­
wym, w których argument na­
ukowy oraz argument płyną­
cy z praktyki zdobędzie pełnię 
obywatelstwa, a elementy cha­
rakteru nierzeczowego będą 
świadomie eliminowane.

Realizacja tego postulatu nie 
należy do rzeczy łatwych. Nie­
wątpliwie łatwiej zwoływać 
konferencje systemem, „jakoś 
to będzie", systemem „od przy­
padku do przypadku", ale są 
to „systemy" bałamutne, de­
moralizujące, nie przynoszące 
korzyści. Możliwość realizacji 
postulatu problemowości wi­
dzimy zarówno w planie cało­
rocznej pracy, jak i w każdej 
konferencji rejonowej z osob­
na. Dobrze jest, gdy rejon kon­
ferencyjny skupia się przez cały 
rok wokół jednego ważnego za­
gadnienia, mając na oku jego 
gruntawniejsze poznanie. Jeś­
li jednak z jakichś lokalnych 
przyczyn to możliwe nie jest* 
to niezależnie od rocznego pla­
nu pracy rejonu konferencyjne­
go uznać należy za konieczna 
wysuwanie problemu do opra­
cowania dla każdej konferencji 
z oddzielna, przy czym powin­
no to być czynione na tyle wcze­
śnie przed konferencją, aby 
wszyscy jej uczestnicy zdołali 
się do niej w możliwy dla sieą 
bie sposób przygotować.

Nie chciałbym być posądzo­
ny, że. wysuwając postulat pro. 
blemowości opowiadam się 
tym samym za konferencjami 
rejonowymi bezlekcyjnymi, sku 
pionymi jedynie wokół proble­
mu przedstawionego w refera­
cie. Problemowość 
szerzej. Postulat 
odnosić się w tej ; 
do konferencji z 
i do konferencji 
bezlekcyjnej. Tak w 
jak i w drugim wypadku —• 
problem określa kierunek, ra­
my czyli zakres oraz charakter 
dyskusji. Powinien to być jed­
nak problem na tyle szczegóło­
wy i konkretny, aby można by­
ło wskazać na jego literaturę 
(ważniejsze artykuły w 
sopismach, pewne 
podręczników lub prac 
graficznych) itp. oraz 
każdemu z uczestników 
rencji przestudiowanie

: rozumiemy 
ten. powinien, 
samej mierze 
lekcjami jak 
o strukturze 

jednym,

cza- 
rozdziały 

mono- 
zaleció 
konfe- 
choćby

(Dokończenie na str. 2)

Święto Zmarłych
W dniu 1-2 listopada przypada Święto Zmarłych. Jak 

co roku zgodnie z tradycją udamy się na groby, by ucz­
cić pamięć naszych bliskich. W dniu tym wszystkie cmen­
tarze w całym kraju będą płonąć aż do późnych godzin 
wieczornych blaskiem palonych lampek i zniczów.

Pamiętając o swoich najbliższych nie zapomnijmy rów­
nież oddać hołdu zmarłym szermierzom postępu w dzie­
dzinie oświaty i kultury. Złóżmy wiązankę kwiecia lub 
zapalmy lampkę na grobach tych> którzy niegdyś roznie­
cając płomienie wiedzy w ciemną noc niewoli hitlerows­
kiej zginęli pomordowani z rąk okupanta.

Cześć loh pamięci!
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»Dwutygodnik Hust rowany<
Po U Ijeździe IMS

rp AJNYM pismem, sygnowa- 
nym BB 9/gen/l z dnia 19 

stycznia 1934 roku, wojewoda 
poznański donosił ministrowi 
Spraw Wewnętrznych:

„16.12.1933 roku wyszedł z 
druku: „Dwutygodnik Ilustro­
wany”, drukowany w drukarni 
Ludowej w Poznaniu w ilości 
5000 egzemplarzy.

Redaktorem i oficjalnym wy­
dawcą wspomnianego pisma jest 
Leon Waszkowiak, z zawodu 
nauczyciel, obecnie bez posady, 
zamieszkały w Poznaniu.

W mieszkaniu jego mieści się 
redakcja pisma. Jak ustalono, 
rzeczywistymi wydawcami 
wspomnianego pisma są: dzien­
nikarz — Janusz Kowalski, a 
dalej byli członkowie Związku 
Młodzieży Demokratycznej — 
Stefan Bartoszyk, Zdzisław 
Leski oraz Jerzy Temper.

Tyle zawierał suchy komuni­
kat II Wydziału Bezpieczeństwa 
urzędu wojewódzkiego.

Władze państwowe, mając w 
rwym ręku pierwszy numer pis­
ma, od razu dowiedziały się, iż 
będzie ono broniło szerokich 
mas ludowych w ich walce o 
prawo do życia, oświaty i kul­
tury. Nic więc dziwnego, że od 
pierwszych dni władze rozto­

czyły nad nim „czułą opiekę”, 
a jego redaktor i wydawca — 
bezrobotny nauczyciel Leon 
Waszkowiak — poddany został 
ścisłej obserwacji.

Poruszane na szpaltach „Dwu­
tygodnika” tematy mówiące o 
położeniu mas pracujących w 
Polsce, solidarności międzyna­
rodowej proletariatu, wyzysku 
kapitalistycznym i roli klas po­
siadających — sprawiały, iż 
każdy numer ukazywał się (z 
wyjątkiem pierwszego), jako 
drugi nakład po konfiskacie i to 
z ozdobnymi białymi plamami. 
Nożyce cenzorskie nie daro­
wały nawet artykułom mówią­
cym o życiu szkoły i nauczycie­
la- Raziło przedstawicieli i re­
prezentantów systemu sanacyj­
nego to, że redaktor zamiesz­
czał artykuły, z których robot­
nicy, biedota wiejska i masy 
chłopskie dowiadywały się o po­
zostawaniu w roku szkolnym 
1933-34 — 650 tysięcy dzieci ro­
botniczych i chłopskich poza 
szkołą, przy równoczesnym bez­
robociu kilkutysięcznej rzeszy 
nauczycieli. Był to wynik zasa­
dy klasowego zróżnicowania 
społeczeństwa, a także i ustro­
ju szkolnego od pierwszych dni 
niepodległości Polski.

„Dla mas robotniczych, pra­
cującego chłopstwa i drobno­
mieszczaństwa — pisali autorzy 
artykułów „Dwutygodnika” — 
jest publiczna szkoła w zasadzie 
bezpłatna. Dzieci burżuazji na­
tomiast kształcą się w prywat­
nych szkołach powszechnych, a 
potem idą do gimnazjów i do 
wyższych szkół, gdzie dzieci i 
młodzież klas pracujących nie

Kształcenie nauczycieli w świetle ankietowych wypowiedzi

Dlaczego wybieram zawód nauczyciela
W NUMERZE 28—29 naszego cza­

sopisma z llpca b.r. próbnie 
podaliśmy fragmentaryczne wy­

niki ankiety skierowanej do abitu­
rientów zakładów kształcenia nau­
czycieli. Obecnie zgodnie z zapowie­
dzią pragniemy w pełniejszy sposób 
przeanalizować te wyniki kolejno 
wg głównych problemów, na pod­
stawie znacznie obszerniejszego ma­
teriału: 523 odpowiedzi z 23 zakła­
dów kształcenia nauczycieli, położo­
nych na terenie 11 województw w 
tym 17 liceów pedagogicznych (393 
odpowiedzi) i 6 studiów nauczyclel- 
ikich (130 odpowiedzi).

Liczba nadesłanych odpowiedzi re­
prezentuje Th ogółu abiturientów 
obu typów zakładów w br., w tym 
11,6*/. ze studiów nauczycielskich i 
6,2'/. z liceów pedagogicznych. Za­
pewne nie jest to jeszcze materiał 
zbyt bogaty, ale przyczyny skąpej 
Itosunkowo liczby zebranych odpo­
wiedzi upatrywać należy nie w nie­
chętnym ustosunkowaniu się mło­
dzieży do ankiety, lecz w tym, że 
rozesłano ją późno, bo w maju, a 
więc tuż przed zakończeniem roku 
szkolnego. Sposób wypowiadania się 
w ankiecie świadczy raczej o tym, 
że młodzież ustosunkowała się do 
niej poważnie, wypowiadała się 
chętnie 1 szczerze. Moment ten pod­
nosi wagę ankiety, a poniekąd po­
zwala przypuszczać, że liczba od­
powiedzi byłaby znacznie wyższa, 
gdyby rozesłano ankietę co naj­
mniej o miesiąc wcześniej.

Formularz ankiety bezimiennej 
zawiera 18 pytań. Dotyczą one: 
struktury wieku, płci, składu mło­
dzieży według pochodzenia środowi­
skowego i społecznego, motywów, 
które skłaniają młodzież do wyboru 
zawodu nauczycielskiego, opinii jej 
o programie, metodach i poziomie 
przygotowania do zawodu przez 
szkołę, zamiarów młodzieży odnoś­
nie dalszego kształcenia wz.gl. do­
kształcania się, stosunku do pracy 
społecznej i do organizacji społecz­
no-politycznej, w szczególności do 
ZNP oraz zamiarów’ rozwijania 
przez nią działalności na polu spo­
łecznym w przyszłości, wreszcie czy­
telnictwa czasopism 1 literatury 
pięknej.

STRUKTURA WIEKU, PŁCI ORAZ 
SKŁAD ABITURIENTÓW WEDŁUG 
POCHODZENIA ŚRODOWISKOWE­

GO I SPOŁECZNEGO

W strukturze wieku zachodzi 
maczna różnica między abiturienta­
mi liceów pedagogicznych i studiów 
nauczycielskich wynikająca nie tyl- 

ma dostępu z powodu wyso­
kich opłat. W ten sposób klasy 
posiadające zapewniają sobie 
monopol wykształcenia, dając 
klasom pracującym tylko tyle 
wiedzy, ile potrzeba robotniko­
wi, aby nie popsuł maszyny w 
fabryce, a chłopu — aby umiał 
podpisać się na pokwitowaniu 
nakazu płatniczego za długi lub 
zaległe podatki”.

Walki o oświatę szerokich 
mas ludowych „Dwutygodnik” 
nie oddzielał od życia tych mas. 
Uczył on klasę robotniczą i bie­
dotę wiejską, by pamiętać o 
tym, że walka o wysoko zorga­
nizowaną szkołę powszechną 
jest tak samo ważna, jak walka 
o pracę, płacę i ubezpieczenia 
społeczne-

Klasa robotnicza musi pamię­
tać — pisano na lamach pi­
sma — że redukcja 5000 eta­
tów nauczycielskich, ■wielka 
rzesza dzieci poza szkolą — to 
taka sama klęska, jak klęska 
bezrobocia i nędzy. Działo się 
to wszystko wtedy, gdy pre­
mier Kozłowski zapowiadał 
wprowadzenie do szkoły opłat 
za naukę, redukcję budżetu na 
szkolnictwo, a tym samym obni­
żenie poziomu szkolnictwa, 
gdyż — jak mawiał — „to, że 
wieś nie będze miała szkół wy­
soko zorganizowanych nie spo­
woduje zawalenia Polski”. Do 
wałki z przygotowanym ata­
kiem na szkolnictwo wzywał 
„Dwutygodnik” klasę robotni­
cza, masy chłopskie i wszyst­
kich tych, którym dobro naro­
du leżało na sercu. Pomoc nau­
czycielstwu w walce o wysoko 
zorganizowaną szkolę miała być 
dowodem nierozerwalnego so­
juszu nauczycielstwa z klasą 
robotniczą i pracującym chłop­
stwem.

„Interes mas pracujących wy­
maga, aby nauczyciel ucza.cy 
ich dzieci miał dobre warunki 
pracy, a walka o utrzymanie, 
rozwój szkolnictwa i poprawę 
bytu nauczyciela łączyła się z 
walką przeciw faszystom, na­
cjonalistom i ich duchowi wy­
chowania w szkole. Łączyła się 
z walką o szkołę w języku ma­
cierzystym dziecka”.

Nic więc dziwnego, iż żywot 
pisma nie był długi, tym bar­
dziej że każdy numer był kon­
fiskowany i ukazywał się jako 
drugi nakład po konfiskacie. 
Nie uratowała wydawcy i współ­
pracowników zmiana nazwy pi­
sma (od 30 listopada 1934 roku 
„Dwutygodnik” miał się uka­
zywać-jako „Tygodnik Ilustro­
wany”), zarządzeniem władz re­
dakcję zamknięto, a pismo 
skonfiskowano na zawsze.

Leon Waszkowiak i jego 
współtowarzysze podzielili los 
tysiąca im podobnych bohate­
rów walki i pracy, choć (jak 
podawał ministrowi wojewoda 
po zamknięciu redakcji), trudno 
było dopatrzeć się, czy ludzie 
ci byli komunistami. Stać się to 
musiało dlatego, że tematyka 
i sposób ujmowania zagadnień 
był jeżeli nie komunistyczny to 
bardzo zbliżony do niego. W ta­
kiej sytuacji władze nie mogły 
pozwolić na dalsze ukazywanie 
się pisma, tym bardziej że pre­
numeratorami jego byli: nau­
czyciele, robotnicy i chłopi z ca­
łej Polski w ilości od 5500 do 
6000 osób-

„Tygodnik Ilustrowany” zam­
knięto. Sanacja upojona zwy­
cięstwem szybko zapomniała o 
piśmie i jego zespole redakcyj­
nym. Nie zapomnieli natomiast 
swej gazety prenumeratorzy i 
czytelnicy. Walka o demokra­
cję szkoły trwała nadal. Okrę-

do 
do

czynienia z dużą rozpiętością 
abiturientów przy pewnej 
przewadze roczników star- 
I tak urodzeni w latach 
stanowią 45,4*/,, w latach

— 30,6*?> a w latach 1928/39 — 
Pozostałe 2,5’/, stanowią po­

ko z poziomu obu typów szkół. W 
pierwszych struktura wieku jest o 
wiele bardzie] jednolita, skupiają 
one bowiem młodzież, która prze­
chodzi do nich po ukończeniu szko­
ły podstawowej bezpośrednio, a w 
nielicznych tylko wypadkach 
pewnym opóźnieniem. Przeszło 
abiturientów tych szkół należy 
roczników 1938/40, a tylko 8,4% 
zapóżnionych roczników 1936/37.

Inaczej przedstawia się ta sprawa 
na studiach nauczycielskich. Tu ma­
my do 
wieku 
nawet 
szych. 
1938/40 
1936/37 
21,5’/.. . . .
zycje niewiadome.

Tak duża rozpiętość wieku 13 lat 
a zwłaszcza znaczny udział wśród 
abiturientów roczników starszych 
(urodzonych przed 1936 r.) w stu­
diach nauczycielskich tłumaczy fakt, 
że lo szkól tych przyjmowana Jest 
młodzież nie tylko bezpośrednio po 
ukończeniu szkoły średniej ogólno­
kształcącej lub liceum pedagogicz­
nego, lecz także kandydaci, którzj’ 
przez, szereg lat pracowali już w 
szkolnictwie, a nawet w Inych za­
wodach, jak o tym pisze jeden z 
abiturientów urodzony w 1932 r. 
„Do wstąpienia do Studium Nau; 
czycielskiego skłoniła mnie chęć 
zdobycia konkretnego zawodu po 
wielu innych zawodach życiowych”.

W strukturze pici ankietowanych 
zachodzą mniejsze różnice. W obu 
typach szkół przewagę znaczną po­
siadają kobiety, których w studiach 
nauczycielskich jest 60*/«, a w li­
ceach pedagogicznych — 86,3'/..

W składzie wg pochodzenia śro­
dowiskowego zdecydowaną przewa­
gę posiada młodzież wiejska i z ma­
łych osad. W studiach nauczyciel­
skich liczy ona 74,6*,'., a w liceach 
pedagogicznych — 6Ż,l’/«.

Odpowiednio do składu środowi­
skowego czołowe miejsce zajmuje 
młodzież pochodzenia chłopskiego, 
za nią idzie młodzież pochodzenia 
robotniczego, a dalej inteligenckiego 
i rzemieślniczego. Proporcje te ukła­
dają się w sposób następujący: po­
chodzenie chłopskie w liceach 49,7%, 
w studiach 47.7%; pochodzenie ro­
botnicze w liceach 36,4%, w stu­
diach 25,4%; pochodzenie inteligen­
ckie w liceach 19,1%, w studiach 
19,2%, w tym nauczycielskie w 
liceach 2,5%, w studiach 4,6%; 
rzemieślnicze w liceach 3,6%, w stu­
diach 6,9%.

z

gowy Komitet KPP Poznań-Po- 
morze w wydawanych przez 
siebie odezwach i ulotkach wzy­
wał społeczeństwo Wielkopolski 
i Pomorza do walki o wysoko 
zorganizowaną szkołę i pomoc 
rzeszom nauczycielskim. Komu­
niści nie godzili się na wyzysk 
bezpłatnych praktykantów w 
szkole, jak też redukcję wydat­
ków państwowych na oświatę. 
Bój trwał dalej- Przerwały go 
wybuchy bomb hitlerowskich 
w dniu 1 września 1939 roku. 
Dziś okres ten należy do histo­
rii. O historii tej, jako pięknej 
karcie, powinien wiedzieć każ­
dy nauczyciel i dziecko przez 
niego wychowywane, albowiem 
zapisali ją postępowi nauczy­
ciele w ścisłym sojuszu z ma­
sami pracującymi pod przewo­
dem Komunistycznej Partii 
Polski. Dlatego też dobrze bę­
dzie, gdy w okresie 40 rocznicy 
powstania KPP — będziemy 
wzbogacali treść naszych poga­
danek, odczytów i uroczystości 
obrazkami walki postępowego 
nauczycielstwa o lepsze jutro 
szkoły polskiej, klasy robotni­
czej i mas pracującego chłop­
stwa.

dr W. ROGALA

trtykuł napisany został w 
oparciu o materiały archiwalne i 
numery „Dwutygodnika ilustrowa­
nego*’, które znajdują się w Archi­
wum Zakładu Historii Partii przy 
Komitecie centralnym PZPR w 
Warszawie.

Kurs organizatorów nauczycielskich
ognisk kultury fizycznej

DNIACH od 17 do 30 
września w SzklarskiejW

Porębie, odbył się kurs organi­
zatorów Nauczycielskich Og­
nisk Kultury Fizycznej, na 
który zgłosiło się 56 kandyda­
tów ze wszystkich naszych o- 
kręgów, a więc z całej Polski. 
Kurs zakwaterowany był w 
domu wypoczynkowym „Świ­
teź11, gdzie doskonałe warunki 
mieszkaniowe, smaczne i obfi­
te wyżywienie i piękne otocze­
nie zapowiadały miły nastrój 
wśród przybyłych kursistów-

Uczestnicy kursu zostali je­
dynie zaskoczeni jego organiza­
cją. W większości byli to nau­
czyciele wych. fizycznego przy­
wykli do tego, że na różnych 
kursach w. f., w których ucze­
stniczyli wielokrotnie, był ści­
śle określony program, gdzie 
bądź to ćwiczyło się, bądź słu­
chało wykładów. W „Świtezi” 
było inaczej.

Do zebranych uczestników 
przemówił kierownik kursu po­
dając, że celem kursu jest wy­
pracowanie właściwych metod 
pracy w nauczycielskich ogni­
skach KF. Wobec tego ustalo­
no podział uczestników na dwa 
ogniska, w których wybiorą 
oni sobie zarządy i będą przez 
dwa tygodnie normalnie pra­
cowali. Wskazano im boiska 
i sprzęt, zalecano uporządkowa. 
nie boisk i administrowanie 
sprzętem oraz opracowanie w 
każdym ognisku planu pracy 
i... rozpoczęła się robota. Zapo­
wiedziano przy tym, że w toku 
pracy 
które 
obraz 
zkach 
stwie, 
temat 
kowej 
sadniające 
ruchowych dla życia człowieka.

będzie szereg wykładów, 
mają uczestnikom dać 

organizacji KF w zwią- 
zawodowych i w pań- 
będą także wykłady na 
organizacji naszej związ- 
pracy oraz inne, uza- 

potrzebę ćwiczeń

CO SKŁANIA MŁODZIE* 
DO WYBORU ZAWODU 

NAUCZYCIELSKIEGO, A CO JĄ 
DO TEGO ZAWODU ZNIECHĘCA

Kwestię tę naświetlają odpowie­
dzi na dwa pytania ankiety. Pierw­
sze pytanie, skierowane bezpośred­
nio do wypełniającego ankietę od­
nosi się do motywów, które nim o- 
sobiście kierowały przy wyborze za­
wodu nauczycielskiego. Brzmi ono: 
„Co cię skłoniło do wstąpienia do 
zakładu kształcenia nauczycieli?”. 
Odpowiedź na pytanie drugie ma 
wyrazić opinię ogólną wypowiadają­
cego się. Pytanie brzmi: „Co przy­
ciąga, a co zniechęca młodzież do 
wstępowania do zawodu nauczyciel­
skiego?” Uzupełnia ono pytanie 
pierwsze, a w ostatecznym wyniku 
stanowi ponadto w pewnym stopniu 
także automatyczny sprawdzian 
szczerości wypowiedzi udzielonych 
na pytanie pierwsze.

W odpowiedzi ha pytanie pierw­
sze 30,2% młodzieży w liceach i 
67*/> w studiach podaje: „zamiłowa­
nie do zawodu nauczycielskiego i 
chęć pracy z dziećmi”; 9,1% w 
liceach i 3'/* w studiach wskazuje 
na: „namowę rodziców lub nauczy­
cieli oraz wpływ wzorowej pracy 
swych nauczycieli”; 2,3% w liceach 
1 3% w studiach wymienia: „przy­
padek”; 3,8% w studiach pragnęło 
„zdobyć formalne kwalifikacje” (są 
to abiturienci, którzy pracowali już 
w szkole); 3,8% w studiach podaje 
„niedostanie się na studia wyższe 
po ukończeniu średniej szkoły”, a 
0,9% do innych szkół średnich po 
ukończeniu szkoły podstawowej; 
3.8°' w studiach wskazuje na „brak 
środków materialnych na ukończe­
nie szkoły wyższej"; 10,7% w stu­
diach podaje „chęć zdobycia kon­
kretnego zawodu” (są to przeważnie 
abiturienci, którzy przed wstąpie­
niem do studium nauczycielskiego 
już pracowali w innych zawodach), 
zaś 1,7% w liceach wymienia chęć 
szybkiego zdobycia zawodu.

„Długie wakacje”, jako motyw za. 
chęcający, wymienione zostały tyl­
ko jeden raz. Widocznie, jak to zo­
baczymy dalej, młodzież mówiąc o 
sobie krępowała się wysuwać ten 
powód Jako jeden z decydujących 
czy współdecydujących przy wybo- 
rze zawodu. W pozostałych kilku 
wypadkach motywy nie zostały bli­
żej określone.

Opinie w tej samej kwestii, poda­
ne przez młodzież w odpowiedni na 
pierwszą część pytania drugiego, 
nie odbiegają w zasadzie w więk­
szym stopniu od wyników odpowie-

O kształcący charakter dyskusji 
na konferencjach rejonowych

(Dokończenie ze str. 1)
jednej z tych pozycji. Zaznajo­
miwszy się bliżej przynajmniej 
z jednym oświetleniem prob­
lemu w literaturze, uczestn:k 
konferencji może zabrać głos 
w dyskusji, dokonując kon­
frontacji opinii autora pracy z 
własnym doświadczeniem pe­
dagogicznym i obserwacjami 
wyniesionymi z lekcji konfe­
rencyjnej. Pragniemy podkre­
ślić z naciskiem, iż właśnie ten 
proces konfrontacyjny w odnie­
sieniu do danych teorii i prak­
tyki stanowić powinien główny 
przedmiot starań i zabiegów or­
ganizatorów dyskusji konferen­
cyjnych. Tak realizowany po­
stulat problemowości popchnąć 
może i powinien niejednego w 
sposób ukierunkowany ku sło­
wu drukowanemu, ku czasopi­
smu pedagogicznemu i książce, 
ku świadomemu . czytelnictwu, 
ku samokształceniu.

Jest rzeczą oczywistą, ii pro­
blemem dyskusji może być rów­
nież lekcja jako taka, tzn. pe­
wien określony jej typ, który 
można zilustrować szeregiem 
lekcji konferencyjnych'z róż­
nych przedmiotów, może nim 
być także budowa lekcji albo 
tylko jakaś jej część itp. Studia 
i dyskusje nad lekcją jako pod­
stawową formą organizacji pro­
cesu dydaktyczno-wychowaw­
czego nie stracą nigdy na swej

Zainaugurował, kurs wykład 
wiceprezesa naszego Związku, 
kol. Antoniego Rajkiewicza, o 
ogólnej sytuacji ekonomicznej 
w Polsce, który z miejsca wy­
wołał duże zainteresowanie. 
Również i inne programowe 
wykłady przedstawicieli GKKF, 
TKKF, PTTK wzbudziły duże 
zainteresowanie, gdyż naświet­
liły te zagadnienia, z którymi 
organizatorzy 
chu kultury 
się spotykać 
gadnienia, 
przedstawiali 
widzenia, wskazywały więc na­
szym kolegom drogi, na któ­
rych mogą nawiązać najlepszą 
współpracę z innymi instytu­
cjami kultury fizycznej w Pol­
sce.

Jedynym mankamentem kur­
su była prawdziwie jesienna 
pogoda. Deszcz lał prawie przez 
cały czas trwania kursu, a na­
wet jedyny dzień, który wybra­
liśmy na wycieczkę po Sude­
tach, też nie obył się bez 
deszczu. Był to jednak dzień, 
w którym chwilami pokazywało 
się słońce i dlatego wycieczkę 
uważaliśmy za bardzo udaną.

Mimo deszczu jednak więk­
szość uczestników nie zrażała 

warunkami atmosferyczny- 
Wielu nie opuściło ani jed- 
girnnastyki porannej, któ- 
ograniczała się wprawdzie 

tylko do marszobiegów po pięk­
nym, ale mokrym lesie. Kole­
żanki były o tyle w szczęśliw­
szym położeniu, że było ich tyl­
ko dwanaście i ćwiczyły w 
świetlicy. Ale też sumiennie 
wszystkie uczestniczyły w co­
dziennych ćwiczeniach. Upa­
trując chwilowe przerwy w 
deszczu, uczestnicy prowadzili 
między sobą, a nawet i z dru­
żynami miejscowymi rozgrywki 
w piłkę siatkową, strzelali z

związkowego ru- 
fizycznej muszą 
na codzień. Za- 
które referenci 
ze swego punktu

się 
mi. 
nej 
ra

dzl na pytanie pierwsze. I więk­
szość, bo 74,6* i w studiach i 56,5* » 
w liceach jest zdania, że do zawo­
du nauczycielskiego pociąga mło­
dzież zamiłowanie do wychowywa­
nia dzieci oraz przekonanie o waż­
ności i zaszczytności spełnionych 
funkcji w tym zawodzie. Obok jed­
nak tego motywu występuje w opi­
niach motyw wyraźnie inny, który 
w odpowiedzi na pytanie pierwsze 
zaledwie raz został wspomniany, a 
mianowicie — „długie wakacje”. 
Motyw ten w połączeniu z zamiło­
waniem do wychowywania dzieci 
wysunęło w studiach 32,3% a w li­
ceach 18,4*/» abiturientów.

Z innych atrakcyjnych momentów 
3% w liceach wysuwa stypendia, 4,6% 
w studiach wymienia krótki okres 
studiów w' tych szkołach oraz brak 
warunków materialnych do ukoń­
czenia studiów wyższych przygoto­
wujących do innych zawodów. Sto­
sunkowo duża liczba, bo 26»/» w li­
ceach i 20,8*/» w studiach nie dało 
swej opinii w tej sprawie.

W opinii młodzieży istnieją trzy 
główne czynniki zniechęcające do 
zawodu nauczycielskiego. Są nimi: 
niska płaca, wysuwana przez 82,4*/» 
abiturientów ze studiów i 76,1% z 
liceów, dalej — lekceważący stosu­
nek społeczeństwa — wymieniony 
przez 36,Z*/» abiturientów studiów i 
U,7*/» liceów, wreszcie trudna i od­
powiedzialna praca uwarunkowana 
przez 18,5*/« w studiach 1 18,3’/» w li­
ceach.

ZAMIERZENIA NA PRZYSZŁOŚĆ
Mimo raczej prymitywnego poglą­

du na warunki pracy nauczyciel­
skiej, ankietowana młodzież dekla­
ruje, że przy obecnym zawodzie 
pragnie pozostać, w jednym tylko 
wypadku absolwent liceum oświad­
cza, że po ukończeniu szkoły zmie­
ni kierunek studiów, aby się dostać 
do innego zawodu.

Wybierając typ szkoły dla przy­
szłej p-racy, 90% abiturientów w li­
ceach i studiach wyraziło chęć pra­
cy w szkole podstawowej. Z pozo­
stałych, 8,9*/# z liceów’ i 7,7*/# ze stu­
diów ma zamiar pracować w szkole 
średniej po uzupełnieniu swego wy­
kształcenia studiami zaocznymi w 
szkole wyższej, 1,1*/# z liceów i 2,3 
ze studiów pragnie uczyć w szkole 
zawodowej.

Przy podawaniu motywów wybo­
ru typu szkoły młodzież powołuje 
się na: a) poziom swego przygoto­
wania upoważniającego ją do nau­
czania tylko w szkole podstawowej, 
b) zamiłowanie do pracy z małymi 
dziećmi wzgl. ze starszą młodzieżą, 

aktualności w środowisku na­
uczycielskim, do którego wpły­
wają przecież corocznie nowe 
roczniki młodzieży nauczyciel­
skiej z zakładów kształcenia. W 
dyskusjach tych jednakże po­
winien być śledzony i analizo­
wany tylko jeden określony as­
pekt dydaktyczny lub wycho­
wawczy, grozi im bowiem nie­
bezpieczeństwo roztopienia się 
w wielości kwestii, jakie obej­
muje bogata problematyka te­
oretyczna i praktyczna lekcji 
szkolnej.

Wysunęliśmy te sprawy pod 
rozwagę Koleżanek i Kolegów, 
organizatorów konferencji re­
jonowych w intencji, aby praca 
konferencji wspierała się coraz

Konferencja religioznawcza w Krakowie
W DNIACH 18 i 19 paź­

dziernika br. obradowa­
ła w Krakowie pod prze­

wodnictwem dra Bolesława 
Drobnera, zwołana przez reda­
kcję miesięcznika „Euhemer11 i 
Oddział Krakowski Stowarzy­
szenia Ateistów i Wolnomyśli­
cieli — konferencja religio­
znawcza. Interesujący był 
referat mgra Eleonory Salwy 
Syzdkowej o poglądach pol­
skich księży-psychologów na 
źródło niewiary, jak również re­
ferat mgra Hieronima Kubiaka 
i mgra Chmielewskiego, którzy 

łuku, urządzali dość długie wy­
cieczki słowem, mimo nie­
sprzyjających warunków atmo­
sferycznych realizowali zapla­
nowaną pracą.

Kiepska pogoda zresztą mia­
ła i tą dobra stronę, że nie od­
rywała uczestników od prac 
teoretycznych. Toczyły się dłu­
gie i zażarte dyskusje nad 
sposobami zachęcania nauczy­
cieli do uprawiania ćwiczeń 
ruchowych, przedstawiano roz. 
maite formy organizacyjne, za­
stanawiano się nad tym, w ja­
ki sposób uzyskać pomoc ma­
terialną i jak ją najlepiej wy­
korzystywać w rezultacie dwu­
tygodniowych dyskusji opraco­
wano szereg dezyderatów i 
wskazówek do tej pracy.

Gdybym miał oceniać wyni­
ki kursu jako jego kierownik, 
powiedziałbym, że kurs spełnił 
swoje zadania o tyle, iż ci, 
którzy go ukończyli, dobrze zo­
rientowali się w zagadnieniach 
związanych z organizacja kul­
tury fizycznej wśród nauczy­
cieli, zrozumieli potrzebę tej 
pracy i wyjechali z kursu z 
mocnym postanowieniem oży­
wienia jej na swoim terenie.

Przed uczestnikami kursu 
postawiono dwa zasadnicze 
zadania: a) zorganizowanie w 
swoim środowisku nauczyciel­
skiego Ogniska Kultury Fizycz­
nej, b) zorganizowanie w po­
rozumieniu z prezydiami na­
szych okręgów — Okręgowych 
Komisji Sportu, Wczasów i Tu. 
rystyki, jako odpowiedników 
takiej komisji przy Zarządzie 
Głównym ZNP.

Jeżeli wywiążą się oni z tych 
zadań — to będzie najlepszym 
dowodem, że kurs w Szklar­
skiej Porębie był udany.

M. KRAWCZYK

ci lepsze warunki materialne 1 
niniejszą liczbę godzin praey w 
szkole średniej oraz większą łatwość 
prowadzenia młodzieży starszej w 
szkole średniej.

Znaczna część młodzieży, bo 59,2*/, 
w studiach i 48,6*/, w liceach prag­
nie się doskonalić w swym zawo­
dzie głównie drogą studiów zaocz­
nych na wyższej uczelni. Wśród 
pragnących dalej studiować najlicz­
niej reprezentowane są następujące 
kierunki: filologia polska 44,4% w 
studiach i 12,2% w liceach, matema­
tyka 15% w studiach 1 2S,9% w- li­
ceach, pedagogika 15,6% w studiach 
1 4% w liceach, biologia 2,6% w stu­
diach 1 10,2% w liceach, geografia 
brak chętnych w studiach, 11,2% w 
liceach.

W dalszej kolejności Idą takie kie­
runki jak historia, psychologia, fi­
zyka, chemia 1 inne.

Sygnalizowana Już w poprzednim 
artykule tendencja odpływu tło 
miast młodzieży pochodzenia wiej­
skiego potwierdza się w całej roz­
ciągłości. Zamiar pracy w mieście 
zgłosiło 70,3*/. młodzieży w studiach 
nauczycielskich i 63,7% w liceach 
pedagogicznych. Jest to niemal do­
kładnie odwrócony stosunek do po­
danego wyżej procentu tejże mło­
dzieży pochodzącej ze wsi i osiedli.

Wybór środosvlska miejskiego ja­
ko terenu pracy uzasadnia młodzież 
głównie:

a) możliwościami rozrywek kultu­
ralnych ( kontaktów intelektual­
nych (39,8*/»>; b) lepszymi warunka­
mi dla dalszego kształcenia i do­
kształcania się (27,Th), e) znajomo­
ścią środowiska miejskiego oraz po­
siadaniem rodziny i mieszkania w 
mieście (29,?•/»), d) nieznajomością 
życia 1 potrzeb wsi (49*/*), e) większą 
Inteligencją dzieci miejskich 1 ła­
twiejszym procesem dydaktycznym 
(5,4'/»), f) lepszym wyposażeniem 
szkól (2,4*/.).

Mniejszość pozostałej młodzieży, 
która wybrała wieś jako teren swej 
przyszłej praey, wysuwa następują­
ce motywy:

a) znajomość środowiska wiejskie­
go i zamiłowanie do pracy na wsi 
(49,1*/*): b) świadomość, że wieś po­
trzebuje wykwalifikowanego, dobre­
go nauczyciela (16.3%); c) zamiar 
pracowania społecznie na wsi (2,5%); 
d) niższe koszty utrzymania i spo­
kojniejsze życie (16,4%); ę) większa 
łatwość prowadzenia dzieci wiej­
skich; f) względy zdrowotne (1,6%).

Dćsintżressement odnośnie środo­
wiska przyszłej praey zgłosiło 9,8*/* 
młodzieży.

W. SKOWRON 

aktywniej na własnym wysiłku 
samych nauczycieli. Musimy 
stawiać sobie w tej ważnej 
dziedzinie coraz wyższe wyma­
gania, bez tego bowiem nie mo­
że być mowy o postępie. Mó­
wiąc o problemowym aspekcie 
naszych wysiłków konferen­
cyjnych mieliśmy i mamy na 
względzie jedynie słusznie po­
jęty interes własny 
rzesz Koleżanek i 
których spotkania 
na konferencjach i 
nimi kontakty z książką nosić 
powinny charakter kształcący, 
rozszerzający i pogłębiający za­
razem.

szerokich 
Kolegów7, 

wzajemne 
związane z

W. WOJTYŃSKI

wykazali, że pierwszymi bodź­
cami do zachwiania się 
wiary człowieka są własne 
przeżycia i przemyślenia pew­
nych zdarzeń. Przeżycia te za­
początkowują długi proces wa­
hań. nawrotów i w konsekwen­
cji prowadzą do utraty wiary. 
Poziom tych rozważań zależy 
oczywiście od inteligencji i eru­
dycji danej osoby, ale i ludzie 
„prości” potrafią często rozumo­
wać b. logicznie.

O tym, że okropności wojny 
nie zawsze, jak się powszechnie 
mniema, pogłębiają uczucia re­
ligijne mówił mgr. B. B-arli- 
kowski.

Prowadzenie obiektywnych 
badań w tej dziedzinie wiedzy 
dotykającej niezmiernie skom­
plikowanych aktów psychicz­
nych nie jest łatwe. Sama kla­
syfikacja wierzeń, wyznań, do­
gmatów, obrzędów, eliminacja 
ich z kręgu magii, zabobonów i 
przesądów niereglamentowa- 
nych przez oficjalne kościoły, a 
więc będących reliktem szcząt­
kowym poprzednich wierzeń 
powoduje trudności. Omawiał 
je dr Kriegelewicz.

Wierzenia kształtują się za­
leżnie od warunków przyrodni­
czych kraju, a więc przy bada­
niu danej religii stosować na­
leży probierze geograficzne, na­
stępnie zależnie od rozwoju 
społecznego i kulturalnego i w 
związku z tym stosuje się kry­
teria socjologii, etnologii i hi­
storii.

Wreszcie dla badacza religio­
znawcy ważne są problemy 
sprecyzowania .wierzeń, ich 
zgodności z postępowaniem wy­
znawców, 
teologii 
tyczna, 
to na 
boskiej
— sity ludzkiej? Trudna też bę­
dzie odpowiedź na pytanie, ko­
go zaliczamy do praktykują­
cych, czy wystarczy sama obec­
ność na nabożeństwie, czy też 
konieczne jest odbywanie spo­
wiedzi, postów, mówienie pa­
cierza, stosowanie pewnych za­
sad w życiu. Praktyki świadczą 
o żywotności danej religii, ma­
sowe manifestacje na proce­
sjach nie mogą być wystarcza­
jącym dowodem wzrostu wpły­
wów religijnych.

Czy wiara doktora 
i prostaczka jest iden- 
a jeśli nie, czy stało się 
skutek objawienia siły 
czy też wykształcenia

Z życia sekcji administracji szkolnej
DNIU 17 października br. 
ob. Minister Oświaty pod- 
dwa zarządzenia, posiada- 
ważne znaczenie dla sto-

W 
pisał 
jące 
sunków służbowych i uposaże­
niowych dla pracowników ad­
ministracyjnych zatrudnionych 
w szkołach i innych placów­
kach oświatowo - wychowaw­
czych (sekretarze, księgowi, 
kasjerzy, magazynierzy, woźni 
i inni).

Jedno z nich to zarządzenie 
określające kwalifikacje i ilość 
lat praktyki zawodowej wyma­
gane do zajmowania admini­
stracyjnych stanowisk służbo­
wych w szkołach; drugie to od 
dawna oczekiwane przez woź­
nych zarządzenie w sprawie re­
gulaminu pracy woźnych szkol­
nych. Obydwa zarządzenia zo­
stały wydane przez Minister­
stwo Oświaty przy wydatnej 
Współpracy Sekcji Administra­
cji Szkolnej przy Zarządzie 
Głównym ZNP i stanowią bar­
dzo poważny czynnik w upo­
rządkowaniu tak istotnych za­
gadnień, jak uzyskanie awansu, 
zakres obowiązków i upraw­
nień (woźnych) itp.

Rzeczą godną podkreślenia 
jest fakt uzyskania przez woź­
nych szkolnych od dnia 1 
września br. uprawnienia do 
automatycznego awansu i pod­
wyżki uposażenia w zależności 
od wysługi lat, podobnie jak to

Biblioteka ZNP w Kaliszu
BTBT4OTEKA Oddziału Powiato­

wego ZNP w Kaliszu posiada 
księgozbiór zakupiony w okresie 
międzywojennym ze składki człon­
kowskiej. Księgozbiór ukryto w 
pierwszych dniach wojny dzięki 
czemu ocalał w całości. Po wyzwo- 
niu członkowie Oddziału samorzut­
nie opodatkowali się na jego uzu­
pełnienie. Obecnie biblioteka liczy 
ponad 4000 tomów, w tym około 
50 proc, stanowi literatura piękna.

Gdy zapadła decyzja łączenia bi­
bliotek związkowych x bibliotekami 
pedagogicznymi, zaprotestował prze­
ciwko niej nie tylko zarząd oddzia­
łu, ale także ogół nauczycieli miasta 
1 powiatu Kalisza, domagając się 
pozostawienia jej jako samodziel­
nej placówki związkowej. I tak się 
też stało.

Postawa członków Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Kaliszu miała 
głębokie uzasadnienie. Są oni uczu­
ciowo związani ze swą bilbioteką, 
stanowi ona ich własność, przy tym 
organizuje się w niej systematycz­
nie Imprezy, w których udział blo. 
rą nauczyciele z miasta i powiatu. 
Pracę w bieżącym roku szkolnym

się w Warszawie drugi 
w którym wzięło udział 
tysiące młodzieży z całej 

reprezentując; 200-ty-

INĘŁO półtora roku od 
J-’-*-pierwszego konstytucyjnego 
zjazdu Związku Młodzieży So­
cjalistycznej. 21 października br. 
odbył 
zjazd, 
cztery 
Polski 
sięczną już dziś organizację.

W przeddzień Ogólnopolskiego 
Zjazdu obradowało VI Plenum 
Komitetu Centralnego ZMS. 
Plenum wykazało, że Związek 
wyszedł już z okresu budowania 
organizacyjnego i jest w stanie 
podjąć trudne zadanie wycho­
wania socjalistycznego swoich 
członków i oddziaływania 
młodzież pozostającą poza 
sięgiem organizacyjnym.

na
ZH-

dru-Taka była myil przewodnia 
giego Zjazdu. W obradach wziął 
udział I sekretarz Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej Włady­
sław Gomułka oraz członkowie Biu­
ra Politycznego KC. I. Doga-Sowiń­
ski, R. Zambrowski, A. Zawadzki 
oraz inni przedstawiciele partii i 
rządu. Na sali znajdowali się także 
zasłużeni działacze ruchu robotni­
czego, przedstawiciele stronnictw 
politycznych, instytucji i organiza­
cji społecznych i młodzieżowych, a 
więc ZMW, ZHP, ZSP. Gośćmi 
zjazdu byłi rodzice przywódców 
Związku Walki Młodych — Janka 
Krasickiego i Zofii Jaroszewicz. 
W czasie obrad I sekretarz KC 
ZMS M. Renke wręczył 19-letniemu 
górnikowi Stanisławowi Daziowi 
200-tysięczną legitymację członkow­
ską. Najuroczystszym momentem 
dnia było przekazanie przedstawi­
cielom KC ZMS przez sekretarza 
PZPR Władysława Gomułkę sztan­
daru, na którym wypisane są sło­
wa: „Jesteście młodą gwardią pro­
letariackich mas”.

Władysław Gomułka, wygłosił 
również przemówienie do dele­
gatów, w którym nakreślił za­
dania, jakie stoją przed młodym 
pokoleniem Polski Ludowej, a 
w szczególności przed Związ­
kiem Młodzieży Socjalistycznej. 
Na początku swego przemówie­
nia przypomniał, że w historii 
Polski niejednokrotnie młode 
pokolenie podejmowało walkę o 
wyzwolenie narodowe i społecz­
ne. Realizując obowiązki, które 
przypadły w udziale młodemu 
pokoleniu Po!ski Ludowej, ZMS 
powinien pamiętać, że jest kon­
tynuatorem najlepszych tradycji 

Następnie 
powiedział

KZM. ZWM, ZMP. 
I sekretarz PZPR 
m. in.:

chcąc zpro- 
nakłada na

„...Młode pokolenie 
stać zadaniom, jakie ___ __
nie dzisiejsza epoka i wynikające 
z niej potrzeby narodu, musi prze­
de wszystkim uporczywie i co­
dziennie pracować nad sobą, musi 
stale podnosić swoje zawodowe 
kwalifikacje, musi się uczyć, uczyć 
i jeszcze raz uczyć. Musi podnosić 
swe kwalifikacje zawodowe pracu­
jąca część młodzieży, musi ona jed­
nocześnie podnosić poziom swej 
wiedzy ogólnej. Musi w pełni do­
ceniać znaczenie nauki i znaczenie 
pracy młodzież zawodowych i ogól­
nokształcących szkół średnich oraz 
wyższych uczelni. Współczesna wie­
dza i nauka to niezbędny oręż w 
rękach młodego pokolenia dla go­
spodarczego i wszechstronnego roz­
woju naszego kraju, dla szybkiego 
posuwania naprzód budowy socja­
lizmu, dla zwycięstwa systemu so­
cjalistycznego nad systemem kapi­
talistycznym...

...Z-adaniem Związku Młodzieży 
Socjalistycznej i Związku Młodzie­
ży Wiejskiej jest równocześnie wy­
chowywać swych członków i całą 
młodzież miast i wsi w duchu so- 
jałizmu, w duchu kształtującym 
socjalistyczną świadomość, socjali­
styczne stosunki między ludźmi. 
Socjalistyczna świadomość, kiedy 
ogarnia szerokie masy, staje się po­
tężną siłą materalną, dynamicznym 
motorem ro.iv oju wszystkich (Izie-

ma miejsce przy uposażeniach 
nauczycielskich.

W dążeniu do podniesienia 
kwalifikacji pracowników ad­
ministracyjnych szkół i im. pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych zarządzenie przewiduje 
posiadanie przez nowoprzyjmo- 
wanych pracowników admini­
stracyjnych wykształcenia śred­
niego na stanowiska sekretarzy 
szkół, księgowych, kierowników 
gospodarczych, kasjerów, rach­
mistrzów, kancelistów i refe­
rentów administracyjnych, a 
wykształcenia średniego lub co 
najmniej podstawowego dla 
starszych magazynierów, inten­
dentów i kierowników stołó­
wek.

Od kandydatów na stanowis­
ka woźnych wymagane będzie 
posiadanie wykształcenia w za­
kresie szkoły

Zarządzenie 
laminu pracy 
w sposób nie 
woścl zakres 
wiązków, do wykonywania któ. 
rych woźni są obowiązani, wy­
licza prace, za które mają prawo 
do dodatkowego wynagrodzenia 
oraz zawiera wykaz uprawnień 
socjalnych, przysługujących tej 
kategorii pracowników, jak np. 
umundurowanie, odzież ochron­
na, urlopy wypoczynkowe i in­
ne.

podstawowej.
w sprawie regu- 
wożnych określa 
budzący wątpli- 
czynności i obo-

W. J.

biblioteka rozpoczęta wieczorkiem 
literackim poświęconym Adamowi 
Asnykowi. Duże zainteresowanie 
wzbudziła wystawka dzieł Asnyka, 
listów, mało znanych rękopisów jak 
np. wiersz pt.; „Rodzinnemu mia­
stu” itp. W imprezie uczestniczyły 
162 osoby. Podobnych imprez, ma 
na swym koncie biblioteka w Kali­
szu dużo, np. między innymi: wie­
czór literacki poświęcony trzydzie­
stej rocznicy śmierci J. Kasprowi­
cza. dyskusje nad książkami L. 
Tyrmanda 1 Dostojewskiego oraz 
spotkania z autorami np. Putramen­
tem i innymi.

Biblioteka w Kaliszu organizuje 
również rokrocznie z okazji Dnia 
Dziecka niezwykle pomysłowe im­
prezy dla dzieci nauczycielskich. 
Jak dużo czytelników ma bibllote- 
ka świadczy fakt, że roczna liczba 
wypożyczeń wynosi ponad dziesięć 
tysięcy.

Powyższe przykłady są aż nadto 
przekonywającym dowodem, że 
działalność biblioteki w Kaliszu 
stanowi piękny przykład pracy 
związkowej.

M. PUTO

poświęcimy tym 
wysiłek. Wycho- 

— to główna 
Młodzieży Socja-

Zjazd Partii

dtln życia. Wychowując w ducha 
socjalizmu powinniśmy walczyć b 
to, aby młodzież kochała 1 najwy­
żej ceniła pracę, aby uczyła się dla 
przyszłej pracy produkcyjnej, aby 
przysparzanie dóbr społecznych 
uważała za kryterium swej oso­
bistej wartości.

Wychowywać młodzież na miarą 
naszych czasów oznacza wychowy­
wać ją na ludzi światłych, myślą­
cych racjonalistycznie, wolnych od 
przesądów, wierzących w swe siły. 
Wychowanie takie wymaga oparcia 
o filozofię socjalizmu, o wiecznie 
żywą i stale wzbogaconą doświad­
czeniami życia naukę marksistow­
ską...

...Nasz ustrój, nasze społeczeństwo 
może sprostać zadaniom wycho­
wawczym obecnej epoki, Jeśli tylko 
wszyscy tak my, jako partia, jak 
i Wy, jako socjalistyczna awangar­
da młodzieży — —‘---- *-------
sprawom należny 
wanie młodzieży 
funkcja Związku 
listycznej...

Wierzymy, że _ ____ _______
przyniesie ZMS swój czyn produk­
cyjny — sumienną pracę, inicjaty­
wy produkcyjne 1 społeczne. Do­
brze się stało, że mówiliście dziś 
o tym. Niech młodzież zabierze się 
do porządków w swoim mieście, 
w swojej fabryce, do budowy 
szkół. Brygady młodzieżowe 1 
współzawodnictwo pracy powinny 
rozszerzać swój zasięg, obejmować 
coraz to liczniejsze rzesze młodsie- 
ży...

Młodzież szkolna 1 studencka po­
winna przede wszystkim coraz le­
piej uczyć się, przygotowywać do 
pracy. Powinna też pomagać swym 
kolegom robotnikom w podnosze­
niu wiedzy, uczestniczyć w pracy 
uniwersytetów robotniczych i służ­
bie oświatowej.

Partia oczekuje, że ZMS pomoże 
w pracy nad upowszechnieniem 
oświaty wśród młodzieży, nad pod« 
noszeniem jej poziomu kulturalne­
go.

Na froncie wychowawczym ZMS 
jest zorganizowaną silą, działającą 
pod kierownictwem partii. Ale 
front odziaływania na młodzież jest 
znacznie szerszy. Składa się nań 
szkoła, warsztat pracy, instytucje 
kulturalne i stowarzyszenia sporto­
we. Partia będzie wymagać, aby 
7, większą troską i zainteresowa­
niem odnosiły sic one do spraw 
wychowania młodzieży, aby więk­
szej niż dotąd pomocy udzielały 
Związkowi Młodzieży Socjalistycz­
nej, Związkowi Młodzieży Wiej­
skiej, Związkowi Harcerstwa Pol­
skiego. Dopiero zespolenie wysił­
ków na wszystkich frontach przy­
niesie oczekiwane rezultaty”.

M. B.

W powiecie
puckim

TRZEBA przyznać, że W 
ciągu czterech lat istnie­
nia powiatu puckiego ' i 

rad narodowych zaznaczył się u 
nas wyraźny postęp w intereso­
waniu się władz sprawami o- ■ 
światy i szkól. Moja ostatnia 
podróż po powiecie wykazała, 
że tylko w sporadycznych wy­
padkach sprawy szkolnictwa 
nie są należycie doceniane. 
Przykładem może być tu choćby 
zaopatrzenie szkól w opał. W 
niektórych wypadkach wyku­
piono równocześnie obydwie ra­
ty i węgiel (również drzewo 
podpalkowe) już jest od dawna 
w szkołach. Niektóre GRN i 
wszystkie ORN z m. Puckiem 
na czele zapłaciły za węgiel. W 
jednym tylko wypadku, jak o- 
świadczył mi jeden z kierowni­
ków szkół gromady Wierzchu­
cino, sekretarka stwierdziła fi­
lozoficznie, że „zimy jeszcze nie 
ma, więc niech się pan nie de­
nerwuje11. Po kontroli przesłano 
do opieszałych rad gromadzkich 
pismo przypominające zarzą­
dzenie WZGS w Gdańsku z 
maja br. o sprzedaży przez GS 
węgla dla szkół i nauczycieli. 
GS powiatu idą szkołom jak 
najbardziej „na rękę11.

A oto inny przykład poprawy, 
W kilku szkołach podniósł się 
stopień organizacyjny, np. w 
Domatowie, w szkole, w której 
pracował jeden nauczyciel, o- 
becnie jest zatrudnionych 
dwóch, a w Gnieżdżewie, Mie- 
roszynie, Karwi i Kuźnicy, 
gdzie uczyło trzech, obecnie u- 
czy czterech nauczycieli. Po­
ważne kłopoty są jednak przy 
wyszukiwaniu izb lekcyjnych: 
oto drugi rok z rzędu brakuje 
czwartej izby lekcyjnej w Swa­
rzewie, ponieważ w ub. roku 
zajęła ją w czasie wakacji 
właścicielka domu i mimo in­
terwencji od GRN do powiatu 
włącznie, nie zwróciła jej. W 
tej chwili toczą się pertrakta­
cje z innymi gospodarzami wsi, 
ale — jak się wydaje — bez re­
zultatu. Ludność miejscowa, 
średnio zamożna, wynajmuje 
mieszkania letnikom po słonych 
cenach, nie chce ich oddawać 
szkole na klasy, które trzeba 
jednak przystosować do zajęć 
szkolnych.

Dużo większe kłopoty są wszę­
dzie z mieszkaniami dla nau­
czycieli. W Domatowie np. w 
szkole o dwu nauczycielach, tak 
kierownik szkoły, jak i drugi 
nauczyciel mieszkają we wsa, a 
w szkole zajmuje 3 pokoje z 
kuchnią nie-nauczyciel. GRN w 
Leśniewie nie może czy nie chce 
tej sprawy rozwiązać. W pew­
nym znów prezydium oświad­
czono wręcz, że nic nie słyszeli 
o ustawie, która by nakłada na 
nich obowiązek dostarczania 
bezpłatnego mieszkania nau­
czycielowi, a ,.przyjemność“ 
płacenia komornego pozosta­
wiała radzie narodowej.

Warto wspomnieć o ludziach, 
którzy interesują się tutejszymi 
szkołami. Takim właśnie jest 
przewodniczący GRN z Kroko­
wej ob. Meyer i przewodniczą­
cy ob. Mechliński z Karlikowa. 
Przewodniczący ze Swarzewa, 
ob. J. Patek rozpoczął swą po­
moc szkole w Gnieżdżewie od 
stawiania płotów. „Szkoły mu­
szą być w porządku — oświad­
czył mj — bo bez nauczycieli co 
ja tutaj sam zrobię1'. Współpra­
ca zrozumiana prawidłowo. Do­
brze byłoby, aby wszyscy tak 
myśleli.

ZYGFRYD PRÓSZYŃSKI
Puck
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Co rozumiem przez świeckośó szkoły

Na pierwszym planie
postulaty pedagogiczne

Współpraca szkoły z harcerstwem Dziecko, z którym się spotykamy

UWAGI M. Kozakiewicza 
na temat świeckości szko­
ły są bardzo interesują­

ce; budzą one jednak szereg 
wątpliwości. Autor >pisze: „Ze 
świeckości szkoły można wy­
ciągnąć wnioski o warunkach, 
w jakich odbywa sle proces wy­
chowawczy, lecz nie przesądza 
ona o treści nauczania i wy­
chowania". Wydaje się, że 
twierdzenie to jest słuszne tyl­
ko częściowo.

Walka o świecką szkołę np. 
we Francji była zarazem wal­
ka o nową, postępową treść 
nauczania. Zeświecczenie szkoły 
pociągnęło za sobą zmiany nie 
tylko organizacji i metod, ale 
także zmianę treści nauczania: 
usuwanie religianctwa, nacisk 
na nauki tzw. ścisłe, racjonali­
styczne próby tłumaczenia zja­
wisk społecznych itp. Nie znam 
obecnych programów szkoły 
francuskiej, sądzę jednak, że 
jeżeli zawierają one — jak Pi­
sze autor — reakcyjne treści, 
to dzieje się to wbrew świec­
kości; jest to ustępstwo na 
rzecz polityki.

Wg mnie świeckość szkoły — 
to rozbrat w jej pracy z wszel­
kim fideizmem, to oparcie pro­
cesu nauczania na konsekwen­
tnie naukowych podstawach.

Sprawa religii jest sprawą 
prywatną, w każdym razie w 
krajach cywilizowanych stało 
sie to już niemal pewnikiem. 
Nikt więc z nauczycieli ani ko­
legów. podkreślam nikt, nie ma 
prawa wtrącać się w praktyki 
religijne uczniów poza szkołą; 
nikomu nie wolno podpatrywać 
i notować, czy uczęszcza on na 
komplety religijne, nie mówiąc 
już o jakichkolwiek formach 
dyskryminacji. I na tym głów­
nie polega areligijność szkoły. 
Ale też nasze świeckie wycho­
wanie powinno prowadzić do 
tego, aby uczeń potrafił roz­
różnić tezę naukową od obja­
wionej.

W szkole współczesnej, w 
szkole świeckiej prawa obywa­
telstwa może posiadać jedynie 
teza naukowa. Toteż nie są­
dzę, aby żądania świeckości by­
ło głównie postulatem politycz­
nym, a dopiero na dalszym pla­
nie •— pedagogicznym, jak są­
dzi autor artykułu. Może tak i 
było kiedyś; wiadomo bowiem, 
że świeckość szkoły jest kon­
sekwencją rozdziału kościoła od 
państwa dokonanego przez re­
wolucję francuską. Ale obecnie, 
przy dzisiejszym poziomie wie­
dzy. wobec kruszących sie auto­
rytetów i dogmatów, życie wy­
maga od człowieka zwiększone­
go krytycyzmu, aktywizacji lo­
gicznego myślenia, dowodzenia 
i sprawdzenia rozumowego oraz 
poglądowego głoszonych prawd. 
I takiego człowieka musi wy­
chować szkoła.

Kryterium więc doboru treści 
nauczania takiej właśnie szko­
ły współczesnej— to antyfide- 
izm. a więc również uwolnie­
nie się od religianctwa. I dla­
tego, moim zdaniem, postulat

KALENDARZ 
NAUCZYCIELSKI

nieodzowną pomocą w codzien­
nej pracy nauczyciela i pracow­

nika oświatowego

Zawiera Informacje i materiały 
pedagogiczne, związkowe, praw­
ne, ogólne oraz bibliografię z 
zakresu zagadnień dydaktycz­
nych i metodycznych. Pomaga w 
organizowaniu dalszych studi >w 

czynnych nauczycieli.

Kalendarz można jeszcze nabyć 
w Zarządach Oddzia iw Powia­
towych ZNP oraz wlacając 13 zł 
za egz. na konto Zarządu Głów­
nego ZNP w PKO nr 1-9-120009 
Warszawa (z zaznaczeniem na 
odwrocie blankietu wpłaty iloś­
ci zamawianych egzemplarzy). 

pedagogiczny, dydyktyczno-wy- 
chowawczy w żądaniu świec­
kiej szkoły wysuwa się na plan 
pierwszy.

Sądzę, że dopiero wówczas, 
gdy społeczeństwo nasze zrozu­
mie konieczność podziału: 
szkoła — miejsce dla nauki, 
świątynia — dla religii, szkoła 
utraci swój antyreligijny cha­
rakter; nauczyciele i uczniowie 
będą mogli wreszcie pracować 
we właściwej, wolnej od zacie­
trzewienia atmosferze. Bo are­
ligijność to już jest zdobycz, nie 
występuje ona jak deus ex ma­
china. Trzeba, aby pragnęli jej 
tak dzisiejsi zwolennicy jak i 
dzisiejsi przeciwnicy świeckoś­
ci. We Francji także nie od ra­
zu szkoła była areligijna.

Szczególnie zainteresował 
mnie fragment artykułu, w 
którym autor pisze o światopo­
glądzie. Cytuję: ..Szkoła... słu­
żąc dzieciom ludzi o różnym 
światopoglądzie nie powinna 
narzucać uczniom żadnego 
światopoglądu, tylko dostarczyć 
mu w wyniku nauki na możli­
wie najwyższym poziomie ma­
teriału rzeczowego do dokona­
nia wyboru światopoglądu..."

Z pierwsza tezą zgadzam się 
w zupełności — rzeczywiście 
szkoła nie może narzucać ucz­
niowi światopoglądu. Ale czy 
szkoła może zrezygnować w 
ogóle z możliwości kierowania 
procesem dorabiania się przez 
młodzież poglądu na świat? Są­
dzę, że nie. Kierując myśleniem 
uczniów winna ona kształto­
wać określone podstawmy świa­
topoglądowe. Chyba nie mylę 
się twierdząc, że nie było jesz­
cze i nie ma dotąd takiej 
szkoły, która by tego nie uczy­
niła.

Jeśli już mowa o narzucaniu 
światopoglądu, to czyni to na 
ogół i to w dosłownym znacze­
niu — rodzina, najbliższe oto­
czenie dziecka. Oblicze świato­
poglądowe szkoły w naszych 
warunkach różni się często od 
domowego. I dopiero właśnie 
najczęściej w szkole dziecko 
staje wobec wątpliwości i na­
wet konfliktów’, niekiedy bo­
lesnych. ale często pouczają­
cych. Wysoki poziom wiedzy 
zdobywanej w procesie dydak­
tycznym może oczywiście pobu­

dzić dociekliwość uczniów. Ale 
nie zawsze. Każdy z nas zna 
doskonale ten typ ucznia, który 
bardzo dobrze i logicznie odpo­
wiada na lekcjach np. przyro­
dy, geografii, historii oraz re­
ligii. Jemu wszystko się dosko­
nale zgadza i najczęściej zgodzi 
się również w wieku dojrzałym. 
Takich jest przecież większość. 
Nie łudźmy się więc, że sama 
wiedza, choćb}’ naw’et najrze­
telniejsza. wystarcza dla wzbu­
dzenia wątpliwości i kryty­
cyzmu. Najczęściej trzeba tę 
wątpliwość podsunąć np. po­
równując dane o rozw'oju sko­
rupy ziemskiej z legendą o 
stworzeniu świata. Czy mieści 
się to w postulacie o areligij- 
ności — nie wiem; ale że jest 
to pożyteczne dla kształtowania 
świeckiej, postępowej świado­
mości człowieka — tego jes­
tem pewna. I tak głównie po­
przez rozbudzenie wątpliwości 
i krytycyzmu, pobudzanie do­
ciekliwości oraz rozwijanie lo­
gicznego myślenia winien prze­
biegać proces kształtowania 
podstaw naukowego poglądu na 
świat.

Pod koniec uwaga raczej na­
tury osobistej: Kol. Autorze, 
gdyby przynajmniej większość 
młodzieży dochodziła, mimo 
wychowania religijnego, do po­
dobnych Waszym wniosków 
światopoglądowych — sprawa 
byłaby dużo prostsza. Nie to­
czylibyśmy prawdopodobnie 
Anno Domini 1958 dyskusji na 
temat świeckości szkoły. Jest 
jednak inaczej i z tym trzeba 
się liczyć.

KAZIMIERA BERGMAN
ŁÓDŹ

JASKÓŁKI w locie jak strza- 
" ły” — takie hasło, nadawa­

ne przez radio, słyszeliśmy co­
dziennie w czasie wakacji. Pra­
sa często przynosiła opisy i 
zdjęcia z życia harcerzy na °- 
bozach letnich. Widzieliśmy, 
jak nasi wychowankowie roz­
bijają namioty, budują kuch­
nie, urządzają gry harcerskie i 
podchody, gotują posiłki.

Wydawałoby się, że jest to 
rzeczywiście harcerski raj na 
ziemi, a uczestnicy obozów — 
to same miłe aniołki. Tymcza­
sem na terenie szkoły harcerze 
—■ zarówno dziewczęta, jak i 
chłopcy — sprawiają nam czę­
sto wiele kłopotów.

W naszej szkole są dwie drużyny: 
żeńska 1 męska. Są przyboczni, 
drużynowi, zastępowi, jest opiekun 
drużyny z ramienia rady pedago­
gicznej. Zdawałoby się, że współ­
praca harcerstwa ze szkołą powin­
na układać się jak najlepiej. Tym­
czasem tak nie jest. Oto przykłady: 
Już w końcu kwietnia przewidzia­
no w szkole dla klasy VII wy­
cieczkę, która miała odbyć się 
dn. 16 maja. Przygotowania szły 
całą parą: zdobyto broszurkę-prze- 
wodnik opisującą obiekt wyciecz­
ki, uczn owie zapoznali się z jej 
treścią, zbierali informacje o go­
dzinach odjazdu i przyjazdu po­
ciągów, cenach biletów itp. Rodzice 
byli powiadomieni, ustalona zastała 
wysokość kosztów i godzina zbiór­
ki przed szkołą. Ale na 2 dni przed 
terminem wycieczki harcerki oz­
najmiły wychowawcy: „A my Je- 
dziemy na 3-dniowy biwak". Miały 
przy tym triumfujące miny, które 
mówiły: „No i co nam zrobisz? 
My mamy coś lepszego od wyciecz­
ki”. W rezultacie tylko 9 dziew­
czynek nie-harcerek wzięło udział 
w wycieczce. 12 harcerek z klasy 
pojechało na biwak zorganizowany 
przez hufcową bez uprzedniego po­
rozumienia się i uzgodnienia z kie­
rownictwem szkoły.

Przykład drugi: Pewnego piątku 
zjawia się w szkole matka jednego 
z harcerzy i zakłopotana wielce 
zwraca się do wychowawcy z pyta­
niem, czy wie coś o zamierzonym 
biwaku harcerzy z klasy VII. Wy­
jazd na biwak ma nastąpić w so­
botę po lekcjach, powrót w nie­
dzielę wieczorem

Okazało się, że chłopcy organizu­
ją biwak na własną rękę, bez ni­
czyjej wiedzy, bez opieki kogoś 
starszego. Biwak ma być pod na­
miotem. w odległym o 2o km le- 
sie. Gdy zapytałem organizatora- 
zastępowego, czy ma zezwolenie na 
biwakowanie w iesie państwowym— 
odpowiedział, że żadne zazwolenia 
nie są potrzebne, bo wszyscy tam 
jeżdżą, biwakują, palą ogniska. 
„A druh hufcowy powiedział nam 
jeszcze na początku roku szko’nego 
— dodaje zastępowy — że na wios­
nę, gdy się zrobi ciepło, będz emy 
jeździć na biwaki”.

Jak wynika z przytoczonych 
przykładów bywa, że harcer-

Jeszcze o filmie szkolnym
MĄT’ przygotowaniu pomocy 
’ * naukowych do bieżącego 

roku szkolnego na terenie War­
szawy i województwa war­
szawskiego, sprawie filmu 
szkolnego poświęcono wiele 
uwagi.

Nową, nie stosowaną dotych­
czas formą jest wprowadzenie 
planu współpracy pomiędzy ku- 
i atoniami a oddziałami Cen­
trali Rozpowszechniania Fil­
mów Oświatowych, który prze­
widuje między innymi: opraco­
wywanie harmonogramów pro­
jekcji filmowych w oparciu o 
program szkolny i zatwierdza­
nych przez kuratoria, dokładny 
instruktaż szkół w zakresie wy­
korzystania filmów na lekcjach, 
systematyczną analizę wyników 
nauczania przy pomocy filmu, 
szkolenie nauczycieli w prak­
tycznym posługiwaniu się apa­
raturą projekcyjną zapewniają­
ce możliwości maksymalnego i 
.jak najracjonalniejszego wy­
korzystania filmu na lekcjach.

Jest sprawą bezsporną, że aby 
film szkolny mógł spełnić swą 
rolę, jego treść, poziom oraz wy­
konanie techniczne musi stanąć 
na wysokości zadania. I dlate­
go warto chyba przypomnieć o 
zorganizowanym przez Oddział 
Warszawski CRFO w czerwcu 
b.r. spotkaniu przedstawicieli 
Ministerstwa Oświaty oraz 
twórców i realizatorów filmów 
szkolnych z nauczycielami i 

stwo idzie swoją drogą, a szko­
ła swoją, że brak nieraz poro­
zumienia i uzgodnienia pracy, 
choć na terenie stolicy zawsze 
możliwe jest porozumienie się 
choćbj’ drogą telefoniczną.

Poza tym władze harcerskie 
(hufcowi, przyboczni, drużyno­
wi) nie interesują się postępa­
mi w nauce uczniów-harcerzy. 
Stąd częste wypadki, że uczeń 
bardzo slaby, który potrzebuje 
dość dużo czasu na odrobienie 
bieżących lekcji, bywa od nich 
odrywany do wykonania róż­
nych prac poleconych przez ko­
mendę hufca, lub bierze udział 
w kilkudniowym biwaku odry­
wającym go od nauki w szko­
le. W ten sposób nieświadomie 
wdraża się uczniów do lekce­
ważenia szkoły i nauki. Czy 
naczelne władze harcerskie wie. 
dzą coś o tego rodzaju kłopo­
tach, jakie mają z harcerzami 
kierownictwa szkół i wycho­
wawcy?

Ze swojej strony kierownic­
twa szkół, rady pedagogiczne 
i komitety rodzicielskie robią 
co mogą, aby przyjść z pomocą 
harcerstwu. A więc pomagają 
w urządzaniu imprez harcer- 
cerskich, częściowo subsydiują 
wycieczki, biwaki i obozy, w 
miarę możliwości finansowych 
zakupują sprzęt itp.

W okresie międzywojennym 
istniały przy drużynach Koła 
Przyjaciół Harcerstwa. Skrót 
KPH został przez ówczesnych 
harcerzy w potocznej mowie 
zmieniony na „Krowa polskie­
go harcerza" — bo koła te 
służyły wyłącznie swoim dru­
żynom pomocą materialną. Czy 
i obecnie szkoły i komitety 
rodzicielskie mają być tylko 
„dojną krową” harcerstwa?

A szkoła pragnie czego in­
nego: wzajemnej współpracy.

Na czym powinna ta współpraca 
polegać. Wyobrażam to sobie tak:

— wychowawcy klas urządzają 
zebrania nauczycielskie; harcerze 
ze starszych klas zgłaszają się po 
3—4 do każdego wychowawcy i ofe­
rują swoją pomoc (np. kierowanie 
rodziców do właściwych izb szkol­
nych),

— harcerze organizują apele szkol­
ne. opiekują się dziećmi młodszy­
mi, składają raporty klasowe;

— przy organizowaniu imprez 
szkolnych pomagają w pracach or­
ganizacyjnych i porządkowych;

— w czasie przerw organizują 
zabawy dla najmłodszych koleża­
nek i kolegów, pilnują, aby nikt 
nie rzucał odpadków na podłogę,

pracownikami oświaty. Na spot­
kaniu tym stwierdzono m. in. 
że niektóre dziedziny filmu 
szkolnego są zaniedbane, że od­
czuwa się dotkliwy brak fil­
mów dla klas najmłodszych. 
Nauczyciele słusznie domagali 
się współudziału w opracowy­
waniu tematów filmowych dla 
szkół, prawa decyzji odnośnie 
przydatności filmów dla potrzeb 
szkolnych, a także zwracali 
uwagę na konieczność nie tylko 
ścisłego powiązania tematu z 
programem szkolnym, ale poka­
zania go w sposób żywy, atrak­
cyjny, łatwoprzyswajalny dla 
dzieci i młodzieży.

Nauczyciele postulowali, aby 
realizację filmów szkolnych po­
wierzyć najlepszym twórcom, 
którzy powinni się poświęcić 
wyłącznie tej dziedzinie filmu, 
a jednocześnie deklarowali po­
moc, współpracę i swe pedago­
giczne doświadczenie. Spotkało 
się to z uznaniem i zadowole­
niem twórców, którzy dotych­
czas odczuwali brak ścisłego 
kontaktu z czynnymi nauczy­
cielami.

Profesor Wyższej Szkoły Fil­
mowej — Jan Jacoby — dzie­
ląc się z zebranymi uwagami 
odnośnie rozwoju filmu szkol­
nego w ciągu ostatniego dzie­
sięciolecia powiedział m. in., że 
przyczyny częstego nieudawania 
się filmów szkolnych leżą za­
równo po stronie dysponującej, 

nie niszczył ścian 1 sprzętu szkol­
nego;

— prowadzą walkę z wagarami 
i paleniem papierosów przez kole­
gów;

— zwalczają różne przestępstwa, 
np. kradzieże oraz starają się wy­
kryć sprawców (można by stworzyć 
np. koio detektywów/;

— pomagają w akcjach stałych 
na terenie szkoły, np. w zbiórce 
złomu i makulatury, w opiece nad 
ogródkiem szkolnym itp.. a także 
w akcjach doraźnych, np. ostatn o 
zbiórka na powodzian;

— pomagają w przestrzeganiu po­
rządku i karności w czasie wycie­
czek szkolnych;

— drużynowi i zastępowi Intere­
sują się postępami w nauce i or­
ganizują pomoc słabszym kolegom 
zarówno harcerzom, jak i niehar- 
cerzom.

Nie usiłuję tutaj wyczerpać 
wszystkich możliwości, gdzie 
pomoc harcerzy będzie wielce 
przydatna — warunki i życie 
szkoły same te możliwości u- 
jawnią.

Czynności pomocnicze na te­
renie szkoły powinni harcerze 
wykonywać w mundurkach 
harcerskich. Niech będzie wi­
doczne na zewnątrz, że właśnie 
harcerze deklarują wszędzie 
swą ofiarną pomoc, niech mun­
durek harcerski będzie symbo­
lem uczynności, przestrzegania 
porządku i solidności w nauce.

Cele wychowcze, jakie sta­
wiamy my, nauczyciele, są na­
stępujące: wyrabianie nawyku 
do spełnienia drobnych usług 
w życiu codziennym (nie tylko 
w szkole); uwrażliwienie mło­
dzieży na wszelkie mewłaści- 
we i nieetyczne czyny, na któ­
re trzeba niezwłocznie reago­
wać (a czego — niestety — 
brak naszemu dorosłemu spo­
łeczeństwu).

Sprawy wymagają ścisłego 
porozumienia między szkoła a 
władzami harcerskimi. Sądzę, 
że najlepszym terenem ku te­
mu są konferencje rejonowe. 
Powinni korzystać z nich hufco­
wi i przyboczni i omawiać 
wspólnie z nauczycielstwem 
pracę drużyn harcerskich oraz 
ustalać ogólne wytyczne tej 
pracy.

ST. JĘDRZEJCZYK
OD REDAKCJI: Spodziewamy się, 

że artykuł kol St Jędrzejczyka 
zapoczątkuje dyskusję na temat 
współpracy szkoły z harcerstwem 
i wykorzystania tej organizacji w 
pracy wychowawczej szkoły. O- 
prócz nauczycieli glos w tej spra­
wie powinny zabrać również wła­
dze harcerskie i sprecyzować zada­
nia i funkcje organizacji harcer­
skiej na terenie szkoły.

jak i realizującej. Dotychczaso­
wa procedura powstawania fil­
mu nie jest słuszna i powoduje 
z jednej strony znaczne straty 
czasu, z drugiej zaś trudno wy­
magać od Ministerstwa Oświaty, 
aby dysponowało odpowiednio 
liczną kadrą specjalistów filmo­
wych. Dlatego też rola Mini­
sterstwa powinna — zdaniem 
mówcy — polegać przede wszy­
stkim na dokładnym i obszer­
nym opracowaniu zestawienia 
tematów, przy czym powinna 
być przy każdym tytule okre­
ślona jak najdokładniej treść 
naukowa, która ma być zawar­
ta w filmie. Musi być również 
podane dla jakiej szkoły i dla 
jakiej klasy film ma być prze­
znaczony. Ustawienie natomiast 
tematów od strony realizacji 
filmowej, a więc koncepcji wi­
zualnej, prowadzenia akcji, 
ewentualnej fabularyzacji, za­
stosowania rysunków, tricków, 
animacji etc. należy pozostawić 
realizatorom filmowym i kon­
sultantom naukowym, którzy 
rekrutują się spośród najlep­
szych fachowców, do których 
można mieć pełne zaufanie.

Problem współpracy nauczy­
cieli z twórcami wszyscy zebra­
ni uznali nie tylko jako słuszny 
ale jako konieczny i stanowią­
cy gwarancję produkowania 
filmów przydatnych dla potrzeb 
szkoły.

I. NOWAKOWSKA

W WARSZAWIE, w Pałacu 
’ ’ Mostowskich w Komen­

dzie Milicji została otwarta 
Wystawa pt. „Dziecko, z któ­
rym się spotykamy".

Komendant Milicji Obywa­
telskiej gen. Dobiszczak otwie­
rając wystawę, a następnie od­
powiadając na pytania nau­
czycieli, wychowawców, dzia­
łaczy oświatowych i społecz­
nych, przedstawicieli prasy i 
radia powiedział: „Wystawa 
nasza nie obrazuje całokształ­
tu sytuacji w wychowaniu 1 
opiece nad dzieckiem. Pokazu­
jemy tylko niedobry margines. 
Jeśli wielu się wzruszy, a spo­
łeczeństwo uaktywni, cel nasz 
będzie osiągnięty".

Treść tego „marginesu" po­
kazano w cyfrach, dokumen­
tach, eksponatach i na foto­
grafiach. Za miesiąc mniej 
więcej wystawa ruszy w ob­
jazd po całej Polsce. Zatrzy­
ma się w każdym wojewódz­
kim mieście. Wielu obywateli 
w całym kraju będzie mogło 
zetknąć się z jej wstrząsają­
cą treścią. Trudno jednak po­
wstrzymać się przed jak naj­
szerszym spopularyzowaniem 
niektórych dokumentów. Cho­
dzi bowiem o to. aby jak naj­
szybciej trafiły do serc i u- 
mysłów i pobudziły do myśle­
nia i działania.

Do redakcji naszej nadcho- 
: dzą listy, w których koledzy 

nauczyciele alarmują, aby ob- 
myśleć wspólnie i wszcząć ak­
cję zapobiegawczą wypadkom 
wśród dzieci. Jak dalece alarm 
jest słuszny — ilustruje wy­
stawa.

Podaję tu tylko część cyfr:
W pierwszym półroczu 1958 

r. utraciło życie na szosacn, 
jezdniach i torach kolejowych 
158 nieletnich, a 871 zostało 
kalekami. Połowa wszystkich 
utonięć w tym samym czasie 
— to 535 dzieci!

Wstrząsające wrażenie robią 
fotografie dzieci zmaskarowa- 
nych na skutek zabaw z nie­
wypałami. W pierwszym pół­
roczu zginęło w ten sposób 50 
dzieci, a kalekami zostało 98.

W dalszym ciągu oglądając 
wystawę czytamy: „O wiele 
łatwiej jest dobrze wychować 
dziecko niż poprawić jego wy­
chowanie. Wychowanie ponow­
ne wymaga większego wysił­
ku, większej umiejętności i 
większej cierpliwości".
(A. Makarenko)

Cyfry i dokumenty obrazu­
ją drogi zwichnięcia społecz­
nego dziecka. I tak w pierw­
szym półroczu zatrzymano ,1273 
nieletnich za pijaństwo. W r. 
1957 do Prokuratury wpłynęło 
9020 spraw za znęcanie się po 
pijanemu nad dziećmi. Jedno­
stki MO w pierwszym półro­
czu 1958 skierowały 8487 spraw 
do sądów dla nieletnich. W 
przestępstwach brało udział 
12 887 osób. 32 proc, przestępców 
to dzieci do lat 13.

Te dokumenty to również li­
sty i wypowiedzi dzieci. Wy­
mowa ich jest bezpośrednia i 
ważna dla każdego nauczycie­
la, wychowawcy, działacza 
społecznego.

Przytaczam fragmenty tylko

W Jednym tylko roku 1957 przy 
niebezpiecznych zabawach na dro­
gach, torach kolejowych 1 tramwa­
jowych zginęło 451 dzieci, zostało 
zaś kalekami — 1759.

Demoralizujący proceder pokątne- 
go handlu alkoholem odbywa się 
nieraz za pośrednictwem dzieci.
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,.Bym chciał być krową bo u nas 
krowy nie bije i jeji dajom wszy- 
sko i marna mówi, że z krowy to 
jes pożytek a z nas nie, bo ino 
ciekamy".

„Kochani rodzice nie mogę da­
lej pozostać w tej szkole. Nie 
mam w szkole przyjaciół ani po­
między kolegami, ani pomiędzy 
gronem nauczycielskim. Chcę by- 
scie wiedzie.! o tym, że opuszczam 
was na zawsze lecz postanowiłem 
nie pożegnać się /e szkołą pozdra­
wiam pieniądze zostaną wpłacone 
na książeczkę PKO, z której mo­
żecie pobrać te pieniądze. Za pie­
niądze macie kupić Mirusiowi sa­
mochód, ten, który ja popsułem. 
Nie przejmujcie się moim losem, 
ponieważ nie jest wart waszego 
imienia 1 przynoszę wam wstyd. 
Pozdrawiam mamusię i tatusia, i 
Mirusia i ukochaną EIżunię“.

I cyfry. W roku 1957 z do­
mów rodzinnych zbiegło 6 778 
dzieci, z zakładów wychowaw­
czych 5 856.

Opisy spraw poszczególnych 
dzieci i wywiady środowisko­
we ilustrują. jak na skutek 
rozkładu środowiska domowe­
go i braku opieki i zaintere­
sowania ze strony szkoły oraz 
innych instytucji do tej opie­
ki powołanych dochodzi do 
ucieczki z domów i przestępstw. 
Oto fragment wywiadu śro­
dowiskowego. Sprawa dwóch 
chłopców z Warszawy: „Matka 
nałogowa alkoholiczka i pro­
stytutka. Nie zapewnia dzie­
ciom żadnej opieki wychowaw­
czej, a nawet zmusza do sprze­
daży ulicznej gazet. Dzieci od 
dłuższego czasu w ogóle nie cho­
dzą do szkoły..."

Dodajemy tu od siebie py­
tanie, a co na to szkoła i wy­
chowawca klasowy, który mu- 
siał przecież zauważyć długą 
nieobecność swoich wychowan­
ków?

W dalszym ciągu wystawa

Praca nauczycieli w ZMW
7 WIĄZEK Młodzieży Wiejskiej za 

jedną z podstawowych dziedzin 
swej działalności uważa pracę 
kulturalno-oświatową, szerzenie po­
stępowych idei wśród młodzieży 
wiejskiej. W tej dziedzinie istnieje 
całkowita zbieżność zadań nauczy­
cielstwa i ZMW. Chociaż ZMW ist­
nieje od niedawna, już obecnie w 
wielu jego ogniwach pracują nau­
czyciele.

*
Koło ZMW w Sulęcinku (po w. 

Środa Poznańska) założone zostało 
w marcu ub. roku z inicjatywy tam­
tejszego nauczyciela, kol. Mieczysła­
wa Niemira. Wybrano go też prze- 
wodniczącym koła. We wsi istnieją 
(założone przez nauczycieli): chór, 
zespół sceniczny oraz zespół tanecz 
ny. Zasługą kol. Niemira jest wy­
korzystanie tych wszystkich już ist­
niejących form życia kulturalnego 
dla pracy z młodzieżą. Kultura, 
sport, popularyzacja wiedzy — oto 
zagadnienia, na które w umiejętny 
sposób kieruje kol. Niemira zainte­
resowania nie tylko członków koła 

: ZMW, ale i całej młodzieży Sulę- 
cinka.

Z okazji setnej rocznicy wysta 
wienia ,,Halki”, koło urządziło wie­
czór moniuszkowski.

Aby umożliwić młodzieży, która 
nie ma ukończonej szkoły podsta­
wowej, uzyskanie wiedzy w tym za­
kresie, od 1 listopada br. zostanie 
zorganizowana w Sulęcinku szkoła 
wieczorowa.

Nauczyciel, kol. Henryk Szewczyk 
we wsi Winnogóra zorganizował 
dziesięcioosobowe koło ZMW. Jed­
nocześnie kol. Szewczyk był Inicja­
torem utworzenia w Wiinnogórze 
młodzieżowego zespołu teatralnego, 
z którym wystawił jednoaktówkę 
„Ułan i młynarka”. Na elimina­

pokazuje drogi wykolejenia I 
przedstępstwa młodocianych.

Twórcy wystawy zrobili 
słusznie i mądrze podając cy­
fry bezwzględne w każdym 
zagadnieniu. Procenty wyrazi­
łyby się w cyfrach skromnych 
i być może działałyby uspoka­
jająco. W dniu otwarcia wy­
stawcy na konferencji praso­
wej padły pytania — czy Mi­
nisterstwo Oświaty, czy To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci, 
czy inne instytucje pracujące 
z dzieckiem i dla dziecka bra­
ły udział w tworzeniu wysta­
wy?

Właśnie zrobiła to tylko Mi­
licja, sygnalizując „nie zależy 
nam na tym, aby ścigać 1 ka­
rać, trzeba uzdrawiać zawcza­
su".

Trzeba sobie powiedzieć o- 
twarcie: wystawa oskarża! Nie­
dobry margines jest szczegól­
nie bolesny w kraju budują­
cym socjalizm, w którym co­
dzienną rzeczywistością powin­
no być główne hasło wystawy 
„Człowieka wychowuje cała 
społeczeństwo". (ram)

Dwuletnie Studium 
dla Wychowawców 

Internatów
S Dnia 30. VII. br. w GdaA- 
== sku skończyło się dwuletnie 
== Studium dla Kierowników 1 
== Wychowawców internatów, 
== zorganizowane przez DOSZ 
= poznański, z inicjatywy wi- 
== zytatora mgra Aleksandra 
= Wesołowskiego. Przez dwa 
= lata słuchacze pogłębiali swą 
== wiedzę pedagogiczną i zapo- 
= znawali się z zagadnieniami 
= wychowania młodzieży w in- 
== tematach. Studium było pler- 
= wszym tego rodzaju w na- 
= szym kraju 1 miało charakter 
= doświadczalny. Po 2-letnieJ 
= pracy na Studium możemy 
= stwierdzić, że był to ze 
== wszech miar udany ekąpery- 
= ment. Dziedzina wychowania 

zbiorowego tak dzisiaj aktu- 
= alna, ciągle jeszcze nie jest 
== doceniana należycie. Wiemy, 
== że nadchodzące lata, które 
== przyniosą ogromną ilość mło- 
= dzieży do internatów, wysu- 
= ną te sprawy na czołowe miej. 
=== sce. Inicjatywa mgra Weso- 
== łowskiego i praca całego gro- 
== na wykładowców miała cha- 
= raikter pionierski. Słuchacze 
== Studium, doceniając zdobytą 
== wiedzę, pragną złożyć tą dro- 
S gą podziękowanie kierowni- 
=E kowi studium mgrowi Alek- 
= sandrowi Wesołowskiemu, 
== mgrowi Wacławowi Lipińskie- 
=ś mu, wizytatorce Brygidzie 
== Plato, naczelnikowi Wacławo- 
== wi Rogalińskiemu, mgrowi 
== Romanowi Adamczykowi, dro- 
== wi Klemensowi Sokalowi, 
== mgrowi Stanisławowi Szajaj- 
== kowi, mgrowi Kazimierzowi 
= Bayowl.

cjach powiatowych zespół zajął tne. 
cie miejsce.

Z inicjatywy kol. Szewczyka w 
październiku i listopadzie bież, ro­
ku koło zorganizuje kilka wycie­
czek, a m. in. młodzież zwiedzi za­
mek w Kórniku i obóz śmierci w 
Oświęcimiu.

W Młodzikowie, przy znacznej po­
mocy tamtejszej szkoły, a szcze­
gólnie jej kierownika, kol. Stani­
sława Pietrzaka, młodzież wykona­
ła już fundamenty świetlicy wzno­
szonej w czynie " społecznym. Kie. 
równik szkoły, jako członek Zarzą­
du Ochotniczej Straży Pożarnej or­
ganizuje zabawy, z których dochód 
przeznaczony jest na kupno bu­
dulca.

W wielu wioskach powiatu istnie­
ją szkoły przysposobieni a rolnicze, 
go oraz uniwersytety powszechne, 
powołane przy pomocy nauczyciel­
stwa. Np. w Czarnotkach tamtejszą 
młodzieżową Szkołę Przysposo­
bienia Rolniczego zorganizował 
nauczyciel kol. Czesław Wło­
darczyk. z jego inicjatywy 
powołano tu również Uniwersy­
tet Powszechny. We wsi Jaśkowo 
nauczyciel. kol. Ireneusz Biskup, 
prowadzi dla tamtejszego koła ZMW 
zajęcia z oświaty rolniczej.

&
ZMW oczekuje od nauczycieli, tak 

młodych (należących do organizacji 
i nie należących), jak 1 starszych 
dalszej pomocy w organizowaniu 
życia społecznego młodzieży, pracy 
kulturalno-oświatowej, rozszerzaniu 
zainteresowań młodzieży, oczekuje 
rady, mądrej inspiracji. W wielu 
powiatach zarządy ZMW razem z 
inspektoratami oświaty przeprowa­
dzają narady młodych nauczycieli. 
Celem tych narad jest wypracowa­
nie ściślejszych zasad ■współpracy 
nauczycieli ze Związkiem.

K. TOMASZEWSKI

WŚRÓD ciągle powracających na 
myśl spraw i problemów, zwłaszcza 
na początku roku szkolnego, jest 

problem stosunków między szkołą i do­
mem, komitetm rodzicielskim i poszczegól­
nymi rodzicami. Niejeden kierownik czy 
dyrektor szkoły myśląc o tych sprawach 
*— dostaje gęsiej skórki. Miotają nim 
sprzeczne uczucia: czuje potrzebę udziału 
domu, rodziców i komitetu rodzicielskiego 
w skutecznej pracy dydaktycznej, a zwła­
szcza wychowawczej szkoły, z drugiej jed­
nak strony pamiętając o przykrych często 
doświadczeniach ubiegłych lat, odczuwa o- 
bawę i lęk, czy ta potrzebna, ba, koniecz­
na współpraca w tym roku szkolnym uło­
ży się pomyślnie, w sposób sprzyjający 
działalności szkoły. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że każdy kierownik czy 
dyrektor szkoły pragnie mieć w rodzicach 
swej młodzieży i komitecie rodzicielskim 
mądrego współpracownika, pomocnika w 
trudnej i odpowiedzialnej pracy, powier­
nika radości i kłopotów, przyjaciela go­
towego dzielić złe i dobre, sukcesy i pot­
knięcia w pracy nad młodzieżą; pragnie 
on, aby każdy kontakt z rodzicami czy 
Komitetem rodzicielskim cechowała wspól­
na troska i wspólna linia postępowania 
nad podniesieniem wychowania młodzie­
ży na najwyższy poziom. Marzy o tym, by 
te kontakty były kontaktami wychowaw­
ców, których ożywia ta sama myśl, któ­
rym przyświeca ta sama idea.

Nie zamierzam twierdzić, że nie ma ta­
kich szkół i nie ma takich stosunków. By­
łoby to niesłuszne i niesprawiedliwe. Ale 
trzeba gwoli prawdzie powiedzieć, że są 
to zjawiska na ogół rzadkie i dlatego co­
rocznie do tych spraw wracamy. Trzeba 
więc chyba po tylu latach doświadczeń 
zrobić uczciwy obrachunek, bilans, który 
pozwoli wyciągnąć odpowiednie wnioski.

Zacznijmy od tego, co jest niewątpliwym 
i wielkim wkładem rodziców i komitetów 

rodzicielskich w budowę 1 rozbudowę na­
szego szkolnictwa. Opieka materialna ko­
mitetów rodzicielskich nad szkołami dała 
piękne rezultaty. Umożliwiła ona wielu 
szkołom lepsze zaopatrzenie w pomoce 
naukowe, tu i ówdzie dzięki tej pomocy 
powstały pracownie szkolne, wzbogaciły 
się biblioteki, świetlice, stołówki dla dzie­
ci, matki włożyły dużo pracy w zorgani­
zowanie dożywiania, wydatnie i stale po­
magają w prowadzeniu i udoskonalaniu 
tych nad wyraz potrzebnych i pożytecz­
nych akcji. Były i takie fakty, że komite­
ty rodzicielskie walnie przyczyniały się do 
rozbudowy swoich szkół, do budowy mie­
szkań dla nauczycieli, a nawet podejmo­
wały budowę całych szkół od nowa czy­
nem społecznym. I to z pewnością zapełni 
chlubną kartę komitetów rodzicielskich w 
historii oświaty i szkolnictwa w Polsce 
Ludowej. Tej karty nie można zapomnieć, 
ani pominąć. Ale medal, aby go poznać 
dokładnie, trzeba oglądać z dwu stron. A 
więc przyjrzyjmy się drugiej stronie me­
dalu, który nazywa się: komitet rodziciel­
ski i rodzice.

Nie podejmuję się tu obrony pierwszego 
regulaminu dla komitetów rodzicielskich, 
wydanego w swoim czasie przez Minister­
stwo Oświaty. Pod adresem tego doku­
mentu padło już tyle krytycznych uwag, 
że uzupełnianie ich dalszą kolekcją uwa­
żam za zbyteczne. Trzeba jednak powie­
dzieć, że relikty tamtego okresu pokutują 
jeszcze w wielu komitetach rodzicielskich. 
Wiele z nich posuwa swoją ingerencję w 
wewnętrzne sprawy szkoły za daleko. 
Wiele z nich różnymi sposobami wysuwa 
lub usiłuje wysuwać kierownika czy dy­
rektora z jego prerogatyw i stara się być 
faktycznym gospodarzem szkoły, decydo­
wać o różnych sprawach nie wyłączając 
nawet oceny pracy uczniów, dekoracji 
szkoły emblematami religijnymi, wprowa­
dzania do szkoły modlitw i praktyk reli­

gijnych - itd. Pod pozorem „strzeżenia 
praw obywatelskich" niektóre komitety 
rodzicielskie popełniały bezprawie, ła­
mały prawo, a nauczycieli oddanych bez 
reszty wychowaniu ich dzieci znieważały, 
obrzucały obelżywymi słowami, wyzwiska­
mi, oskarżały fałszywie i w walce z nimi 
nie przebierały w środkach i metodach.

Wspomniana wyżej sprawa oceny pra­
cy ucznia staje się często przyczyną niepo­
rozumień i konfliktów między kierownic­
twem czy dyrekcją szkoły, a komitetem ro­
dzicielskim. Jest to jednak zagadnienie

FRANCISZEK STROJOWSKI

Szkoła i dom
wymagające oddzielnego 1 szerokiego o- 
mówienia, a uporządkowanie sytuacji na 
tym odcinku jest konieczne i możliwe przy 
całej dobrej woli i zrozumieniu tak ze 
strony rodziców jak nauczycieli i — władz 
szkolnych.

Szkicowo przedstawione tutaj sprawy 
komitetów rodzicielskich i ich stosunków 
do szkół 1 nauczycieli w konfrontacji z o- 
bowiązującymi dotychczas w tym zakre­
sie przepisami pozwalają na wyciągnięcie 
pewnych wniosków, które rzutować po­
winny na sprawy przyszłych, lepszych ko­
mitetów rodzicielskich i lepszych stosun­
ków między nimi i szkołami.

Przede wszystkim trzeba wyjść od 
stwierdzenia, że w każdym praworządnym 
kraju, prawowitym i odpowiedzialnym go­
spodarzem szkoły, działającym w imieniu 

władzy państwowej, która go na to stano­
wisko powołała — jest dyrektor czy kie­
rownik szkoły. Żaden ojciec, żadna matka, 
żaden komitet rodzicielski nie może tutaj 
uzurpować sobie praw do ingerencji w 
sprawy zastrzeżone dla gospodarza insty­
tucji. Z tego wynika, że gdzie ma co w 
szkole stać, gdzie ma coś wisieć — to na­
leży do wyłącznej decyzji kierownika i dy­
rektora szkoły.

Jakąż rolę powinny spełniać komitety 
rodzicielskie? Czy wobec ograniczeń, jakie 
każę tu wprowadzić życie, komitety rodzi­

cielskie będą miały dostatecznie poważną 
rolę we współdziałaniu ze szkołą? Wszel­
kie obawy w tym względzie są bezpod­
stawne.

Wszystkim nam wiadomo, jak wielkiego 
wysiłku wymaga od państwa i całego spo­
łeczeństwa zapewnienie wszystkim dzie­
ciom miejsca w szkole, jak olbrzymich na­
kładów wymaga stworzenie jak najbar­
dziej sprzyjających warunków nauki i 
wychowania naszej młodzieży. Dalsze 
wspieranie materialne poczynań szkół 
przez komitety rodzicielskie walnie pomo­
że rozwiązać liczne kłopoty i trudności. 
Współdziałanie w zakresie budowy i roz­
budowy szkól z Towarzystwem Popierania 
Budowy Szkół to bardzo wdzięczne pole 
do rozwinięcia inicjatywy, do mobilizacji 
społeczeństwa przez komitety rodzicielskie.

Drugim, bardzo ważnym — s może naj­
ważniejszym — zadaniem komitetów ro­
dzicielskich, to budowa platformy porozu­
mienia pomiędzy szkołą i domem, pomię­
dzy rodzicami i nauczycielem. Jak wiele 
jest do zrobienia w tej dziedzinie nie trze­
ba chyba nikogo przekonywać. Z trzeciego 
zadania, którym jest pomoc w realizacji 
powszechności nauczania, na ogół biorąc, 
komitety rodzicielskie dotychczas wywią­
zywały się słabo' i zagadnienie to mimo 
wydania dekretu o obowiązku szkolnym 
jest ciągle otwarte i wymaga ws>półdziała- 
nia wszystkich władz i wszystkich sił spo­
łecznych. Nienajlepiej przedstawia się 
realizacja czwartego zadania,' którym po­
winny być funkcje opiekuńcze w stosunku 
do dzieci i młodzieży, która wymaga po­
mocy materialnej lub moralnego wsparcia 
tam, gdzie rodzina z takich czy innych 
względów zapewnić go nie może. Komitet 
rodzicielski powinien się troszczyć o całą 
młodzież, lecz na pierwszym planie winien 
stawiać tę. która najbardziej jego pomo­
cy i opieki potrzebuje.

Oto — moim zdaniem — główne kie­
runki, w jakich powinna pójść praca ko­
mitetów rodzicielskich. Tylko kierunki, bo 
problematyka codziennego życia naszej 
szkoły dzisiejszej jest tak bogata, że szcze­
gółowo opracowany zakres pożytecznego 
działania komitetu rodzicielskiego zająłby 
bardzo obszerny rejestr zadań, którym 
warto i trzeba poświęcić sporo czasu, du­
żo dobrej woli i jeszcze więcej zapobiegli­
wości i wysiłków.

Ale wydaje mi się, że wyłuszczenie za­
dań nie jest w tym wypadku najważniej­
sze. Grono dobrze wybranych ludzi oży­
wionych pasją czynienia coś dla drugich, 
ludzi uczciwych, z otwartymi głowami, o- 
twartymi i wrażliwymi sercami, właściwą 
pracę i właściwe zadania bez trudności 
znajdzie. Istotne jest tu, aby właśnie tacy 

ludzie znaleźli się w komitetach rodziciel­
skich. Za wszelką cenę trzeba zwalczyć 
wśród nich jednostki, które wnoszą do 
pracy nepotyzm, kumoterstwo, reprezen­
tują wstecznictwo i ciemnotę, szowinizm 
i nietolerancję, plotkarstwo i intryganc- 
two, a więc to wszystko, co rozkłada i pa­
raliżuje wszelkie poczynania, co rozbija i 
niweczy wysiłki i osiągnięcia jednostek 
czy zespołów szlachetnych i twórczych.

Szkoła jest organizmem żywym, bardzo 
misternym i subtelnym, czułym i wrażli­
wym. Sprawy nauczania i wychowania nie 
znoszą akcyjności i żywiołowości, a od lu­
dzi w tej dziedzinie pracujących wymaga 
specjalnych cech, wysokich kwalifikacji 
formalnych „i moralnych. Ten fakt narzu­
ca konieczność jak najdalej posuniętego 
udziału nauczycieli i wychowawców, kie­
rowników i dyrektorów szkół, pracowni­
ków pedagogicznych wszystkich instancji 
nadzoru pedagogicznego w stworzeniu no­
wego aktu prawnego, na zasadzie którego 
powoływane będą w najbliższej przyszłości 
komitety rodzicielskie.

Do czego zmierzamy? Pragniemy, aby 
współpraca szkoły z rodzicami układała się 
na wzajemnego zrozumienia i
wspólnej troski o dobre wychowanie na­
szej młodzieży, chcemy, aby działanie wy­
chowawcze domu i szkoły było jednoznacz­
ne, wspólne, aby nie było innego wycho­
wania dla domu, a innego — dla szkoły i 
władzy.

Pragniemy, aby komitety rodzicielskie 
stały na straży praworządności, tolerancji 
ładu i porządku wokół szkoły, na straży 
czystości atmosfery wychowawczej, aby 
hamowały nieodpowiedzialne wystąpienia 
niektórych rodziców. Chcemy, aby współ­
praca szkoły z domem i domu ze szkolą, 
a szkoły z komitetem rodzicielskim i od­
wrotnie była wzorem i przykładem dla 
otoczenia szkoły, dla całego społeczeństwa.
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Planetarium i obserwatorium 
im. Mikołaja Kopernika

Nowości wydawnicze 0 konkursie „Mozaiki”
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50 lat mija aa cnwui, gdy ( 
kol. Karol Chudoba, Merów- j 
nik Szkoły Podstawowej Nr. \ 
31 w Chorzowie, rozpoczął f 
pracą w zawodzie nauczyciel- f 
ikim. Uroczyście obchodziła i 
młodzlei szkolna, grono nau- . 
czycielskie i Komitet Rodzi- . 
cielski jubileusz kol. Chudo- i
by.

Zasłużonemu związkowcowi 
4 pedagogowi, odznaczonemu 
brązowym, srebrnym i zło-
tym Krzyzem zastuyi jmuuu- 
my jak najserdeczniejsze ży- 

\ czenia wszystkiego najlep-

f Kol. Władysław Radwan, j 
nauczyciel Szkoły Podstawo- j 
wej w Zalesiu Dolnym, pow. \ 
Piaseczno, rozpoczął pracą r 
nauczycielską w 1908 roku. W l 
ciągu 50-letniej pracy był ż 
kierownikiem kursów dla \ 
dorosłych w "Warszawie, na- r 
czelnikiem Wydziału Semi- f 
nariów Nauczycielskich w a 
Ministerstwie Oświaty, na- \ 
stąpnie wykładał w Pań- r 

f stwowym Instytucie Nauczy- f 
cielskim i na Wolnej Wszech- i 
nicy. Jednocześnie pracował \ 
społecznie przy organizowaniu f 
uniwersytetów ludowych. 9 

Zasłużonemu pedagogowi s 
składamy jak najserdeczniej- \ 
sze życzenia dalszych suk- r 
cesów w pracy zawodowej i f 
wiele radości w życiu osobi- ż 
stym. X

Planetarium w Chorzowie

TEST rzeczą ogólnie znaną, 
że turystyka kryje w sobie 

niewyczerpane wartości dydak­
tyczne, że wycieczki krajo­
znawcze urządzane dla uczące] 
się młodzieży są olbrzymią po­
mocą w nauczaniu, że w każ­
dym bodaj zakątku kraju jest 
jakiś obiekt, który przez swą 
specyficzną plastyczność ożywia 
wyobraźnię i nie tylko umożli­
wia nabycie 1 utrwalenie w 
pewnym stopniu erudycji, ale 
też pomaga w ugruntowaniu i 
właściwym ustawieniu skompli­
kowanych nieraz pojęć. Spoty­
kamy się często z tą plastycz­
nością przy zwiedzaniu zabyt­
ków architektury, oglądaniu 
pomników kultury lub okazów 
przyrody, a już niewątpliwie 
najżywiej występuje ona, gdy 
mamy do czynienia z obiekta­
mi, które w tym właśnie dy­
daktycznym celu zostały przez 
człowieka stworzone.

Planetarium i Obserwatorium 
im. Mikołaja Kopernika zostało 
wybudowane w 1955 r. na Śląs­
ku między Katowicami a Cho­
rzowem, w centrum nowozało- 
żonego Parku Kultury i Wypo­
czynku z tą myślą, by placów­
ka popularyzująca wiedzę astro­
nomiczną, wiedzę, która chyba 
najbardziej rozszerza horyzonty 
myślowe — znajdowała się w 
miejscu największego skupiska 
robotniczego w Polsce i nie tyl­
ko służyła ludziom, jako kształ­
cąca, kulturalna rozrywka, ale 
też kształtowała młode umysły 
dorastającego pokolenia.

Godziny urządzanych sean­
sów w Planetarium i ich pro­
gramy są tak pomyślane, że z 
4 zasadniczych seansów odby­
wających się codziennie w dni 
powszednie (prócz poniedział­
ków), 2 są przeznaczone spec­
jalnie dla młodzieży szkolnej. 
Są to seanse przedpołudnio­
we 1 ułożone tak, że seans o 
godz. 12 przy wycieczkach ucz­
niów. klas XI, w których wy­
kłada się astronomię — jest 
przedłużony 1 obejmuje zagad­
nienia stanowiące przedmiot 
nauczania.

Niezależnie od tych wyzna­
czonych ^godzin, wycieczki mło­
dzieży szkolnej często uczestni­
czą na seansach wspólnie z oso­
bami dorosłymi, przybywający­
mi indywidualnie lub też zbio­
rowo o godz. 16 i 18 w dni po­
wszednie (prócz poniedziałków) 
i o godz. 12, 14, 16, 18 w nie­
dziele i święta. W wypadku 
zgłoszenia się liczniejszej wy­
cieczki uczącej się młodzyży 
składającej się z około 100 osób, 
Planetarium może urządzać 
specjalny seans również w go­
dzinach nie objętych planem.

Po zwiedzeniu samego Plane­
tarium młodzież ma możność 
zwiedzania Obserwatorium, 
pracowni astrofizycznej i stacji 
meteorologicznej położonej tuż 
przy budynku Planetarium.

W Obserwatorium znajduje 
się refraktor, największy w Pol­
sce, o zdolności powiększania 
do 750 razy, przez który doko­
nuje się w pogodne dni obser­
wacji plam na Słońcu, a w po­
godne wieczory obserwacji 
Księżyca, planet, gromad 
gwiazd Itp. Na tarasie rozmiesz­
czone są liczne mniejsze lunety 
tak, że w oglądaniu mogą brać 
udział nawet większe grupy 
zwiedzających. W pracowni 
astrofizycznej prócz spektrogra­
fu, fotometru i goniometru 
umieszczony jest licznik Geige- 
ra-Miillera, przy pomocy które­
go przeprowadzane będą bada­
nia nad radioaktywnością at­
mosfery na Śląsku,

W stacji meteorologicznej za­
znajamia się zwiedzających z za­
sadniczymi urządzeniami po­
miarowymi i omawia się spo­
soby przeprowadzania badań. 
W najbliższej przyszłości pow­
stanie też tu pawilon geofizycz­
ny.

Rozszerzając swą działalność 
dydaktyczną — Planetarium 
organizuje stale bezpłatne kur­
sy dokształcające z astronomii 
i geografii dla nauczycieli szkół 
średnich.

Takie ustawienie pracy w 
Planetarium, jak też i przystęp- 
ność cen biletów dla uczącej 
się młodzieży spowodowało, że 
wśród 450 tysięcy osób, które 
dotychczas zwiedziły placówki, 
około 70% stanowiła młodzież. 
Jednak z przykrością należy 
stwierdzić, że większość tej 
młodzieży rekrutowała się z 
województwa katowickiego i to 
z bliżej położonych miejscowoś­
ci, natomiast dalsze wojewódz­
twa były mniej licznie repre­
zentowane. :

Pożądanym byłoby, żeby ta 
wartościowa placówka dydak­
tyczna była całkowicie i właści­
wie wykorzystana, by nie zo­
stał zaprzepaszczony duży koszt 
poniesiony przez społeczeństwo, 
które przy wybitnym poparciu 
partii i rządu stworzyło ten 
obiekt w trudnych warunkach 
powojennych. Toteż apeluje się 
gorąco w pierwszym rzędzie do 
wychowawców i nauczycieli 
wszystkich szkół ogólnokształ­
cących i zawodowych, by w pla­
nach wycieczek szkolnych na 
rok 1958/59 umieszczali również 
wycieczkę do Planetarium.

Realizacja planu nie powinna 
nastręczać specjalnych trudnoś­
ci nawet przy organizowaniu 
większych grup zwiedzających, 
gdyż sala Planetarium może po­
mieścić 400 osób i wystarczy na 
kilka dni wcześniej pisemnie 
zgłosić wycieczkę pod adresem: 
Planetarium i Obserwatorium 
Astronomiczne, Chorzów I — 
skr. poczt. 10, lub telefonicznie 
przez centralę Katowice nr 
301-49 i centralę Siemianowice 

— 231-19.

J. Deresiewlcz — Handel chło­
pami w dawnej Rzeczypo­
spolitej — KIW

I. Koberdowa — Watykan a 
powstanie styczniowe —KiW

Wiadomości o świecie współ­
czesnym — Wybór materia­
łów — PZWS —

B. Wiewióra — Granica na Od­
rze i Nysie Łużyckiej w po­
lityce Zachodu — Wyd. 
Pozn. —

D. Cieplakowa, J. Janowska, 
W. Sienicki — Poradnik me­
todyczny do podręcznika jęz. 
francuskiego dla kl. VIII — 
PZWS —

H. Sienkiewicz — Orso-Sachem 
PIW —

M. Konopnicka — Opowiada­
nia — Czyt. —

J. Telsseyre — Problemy 1 per­
spektywy lotnictwa — WP —

K. Dąbrowski — Nerwowość 
dileci 1 młodzieży — PZWS —

A. Dygacz -» Śląskie pleśni po­
wstańcze — Wyd. Śląsk —

J. Borowlak — Jak realizują 
postulaty kształcenia poli­
technicznego w nauczaniu

’ fizyki w kl. VI i VII — 
PZWS —

B. Prus — Grzechy dzieciństwa 
— PIW —

B. Wilgocka — Organizacja 
pracy i odpoczynku ucznia 
— PZWS —

J. Rytlowa — Czytanie w szko­
le — kl. I—IV — PZWS —

R. Trześnlowski — Zdrowe 1 
sprawne dziecko — PZWS —

Nike z nad Oki — Wiersze po- 
etów-żolnlerzy — MON —

W. Schramm — Lasy 1 zwie­
rzyna gór sanockich — 
PWN —

Odrodzenie 1 reformacja w
Polsce. T. 3 — PWN —

J. Krzyżanowski — W wieku 
Reja 1 Stańczyka — PWN — I

Rozprawy z historii literatury 
dla dziect 1 młodzieży — Oss.

B. Łapicki — Etyczna kultura 
starożytnego Rzymu a wczes­
ne chrześcijaństwo — Oss.

W. Styś — Zarys historii gos­
podarczej Polski — PWN —

Źródła do historii miast łódz­
kiego okręgu przemysłowego 
w XIX w — KiW —

Odrodzenie w Polsce — Histo­
ria sztuki — PIW —

J. Siemek — O współpracę 
wierzących 1 niewierzących 
_ KiW —

W numerze M „Głosu Nauczy- I 
clelskiego1' z dnia 8.VI 58 r. ogło­
szony został Konkurs „Mozaiki” 
przeznaczony dla nauczycieli języ­
ków obcych. Celem redakcji „Mo- 
zadki" było uzyskanie wypowiedzi 
nauczycieli wykładających języki 
obce — rosyjski, francuski, angiel­
ski i niemiecki — na fi pytań an­
kiety konkursowej.

Opinia uczestników konkursu po­
zwoliła na zorientowanie się co do 
kierunków prac redakcyjnych w 
dostosowaniu poziomu miesięcznika 
„Mozaika” i „Mała Mozaika” do 
potrzeb szkolnictwa.

Jak wynika z licznie nadesla/nych 
wypowiedzi nauczyciele ustosunko­
wali się bardzo pozytywnie do ak­
cji wprowadzenia obu powyższych 
czasopism jako lektury pomocni­
czej, związanej z nauką języków 
obcych. Uznano, że „Mała Mozai­
ka” przeznaczona dla dzieci 1 po­
czątkujących nadaje się doskonale 
do ń,a>ukl dla uczniów V, VI 1 VII 
klasy szkół podstawowych, nato­
miast „Mozaika” — dla uczniów 
szkół średnich.

Z ankiety konkursowej wynika 
również, że oba powyższe czaso­
pisma witane są wprost entuzja­
stycznie, zwłaszcza na wsi 1 w mia­
stach prowincjonalnych, gdzie nie 
docierają żadne czasopisma zagra­
niczne w językach obcych.

Najwięcej odpowiedzi wpłynęło 
od nauczycieli szkół podstawowych, 
którzy pragną zgłosić prenumeraty 
zbiorowe dla wszystkich uczniów z 
całej klasy lub nawet całej szkoły.

Oto co pisze kol. Elżbieta Mali­
nowska, nauczycielka języka rosyj­
skiego w trzech klasach szóstych 
1 jednej siódmej Szkoły Podstawo­
wej Nr 1 w Rogoźnie Wlkp.: .Ar­
tykuły zamieszczane w „Mozaice" 
mąjją wysoki poziom 1 są tak cie­
kawe, że nie można opuścić ani 
jednego. Podoba mnie się to, że 
tematy artykułów są wszechstron­
ne i urozmaicone. Zamierzam wpro­
wadzić „Małą Mozaikę" jako lek­
turę pomocniczą”.

Kol. Bogdan Tomczak, nauczyciel 
języka francuskiego i rosyjskiego 
w Liceum Ogólnokształcącym w 
Grodzisku Mazowieckim pisze; „Mo­
zaika" jest pismem, które tafk swo­
ją treścią, jak i formą zadowala 
najistotniejsze życzenia nauczycieli 
języków obcych. Od dawna odczu­
wało się potrzebę tego rodzaju po­
mocy dla nauczycieli..."

Ministerstwo Oświaty, uwzględ­
niając ze swej strony życzenia wy- 

. kładowców języków' obcych.zaleci-
0.80 ło do szkół prenumeratę „Mozaiki"
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Ankieta nauczycielska „Orki

WYNIKI KONKURSU

Zgodnie x warunkami konkursu 
rozlosowano w dniu 2.VII.58 r. po­
między uczestników ankiety kon­
kursowej zapowiedziane nagrody, 
które przypadły następującym oso­
bom:

2 radioodbiorniki „Szarotka”t
Ob. Paweł Berndt — Liceum O* 

gólnokształcące w Wąbrzeźnie.
Ob. Józef Popiołek — Zasadnicza 

Szkota Medalowa w Mikołowie.
3 wyjazdy na wczasy dwutygod­

niowe:
Ob. Julia Zarańska — Liceum 

Ogólnokształcące w Zdunach.
Ob. Emilia Lewicka — Szkoła 

Podstawowa Nr 3 w Łańcucie.
10 kuponów upoważniających do 

zakupu książek — na sumę 300 zł 
każdy otrzymują:

Ob. Leonid Kowalewski — Wro­
cław, Helena Ramutkowska — Glą- 
dy, Marla Kw.aśniewska — Tczyca, 
Julitta Andrulewicz — Suwałki, Jó­
zef Dutkiewicz — Tarnawa, Euge­
niusz Bulski — Mrzygłód. Marian 
Trachimowicz — Ostrów Wlkp., 
Elżbieta Malinowska — Rogoźno 
Wlkp., Jan Blitz — Żywiec, Stefan 
Niemczura — Dąbrowa Tarnowska.

Nagrody powyższe ufundował Za­
rząd Inwalidzkiej Spółdzielni Eme­
rytów Nauczycieli „Wspólna Spra­
wa”. Wydawnictwa Oświatowe, 
Warszawa, ul. Spasowsklego 4.

1 „Małej Mozaiki" uznał, ąo oba cza­
sopisma za pożyteczną 1 ciekawą 
lekturę pomoniczą, uzupełniającą 
podręczniki szkolne.

MYŚLI

I

„Szkoła jest dobra tylko wówczas, gdy jest świadom* 
podstawowych praw, którymi żyje naród"

Lew Tołstoj
„Człowiek Jest jedynym stworzeniem, które musi być 

wychowywane; on może w ogóle stać się człowiekiem, 
tylko przez wychowanie; nie jest on niczym innym, jak 
tylko tym, co uczyniło z niego wychowanie".

Immanuel Kant
„Nie burzy się tego, co się zastępuje. Nie pokonywa sfię 

jednego nawyku Inaczej Jak drugim nawykiem".
Alfons Kart

„Sami nie wiemy co mamy zrobić z tym krótkim ży­
ciem, ale domagamy się drugiego, które ma być nieskoń­
czone".

Anatol France
„Dla większości ludzi doświadczenie jest tylko jak 

gwiazdy dla statku, odbijające się na trasie wodnej drogi 
już przebytej".

s Samuel Coleridge
=. Objaśnienia Immanuel Kant (1724—1894) — wielki filozof = 
= niemiecki, założyciel niemieckiego idealizmu XIX wieku, Alfons S
= Karr (1808—1390) — publicysta i pisarz francuski, Anator Frań- s
— ce (Thibault) 1844—1924 — laureat nagrody Nobla w zakresie lite- §
= ratury, słynny pisarz, satyryk, i dramaturg, Samuel Colertdga S
3 (1772—1834) — angielski poeta, krytyk i pisarz.g Wybrał EMKOZ f
lllllllllilHHIIIliHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIiyilUilllllllllllM

Potrzebna książka

UCZENI A POTRZEBY ŻYCIA

Ostatni (5) numer „Kultury 1 Społeczeństwa” przy­
pomina wypowiedź zmarłego niedawno socjologa 
prof. Floriana Znanieckiego, wydrukowaną w „Dro­
dze” z 1936 r. na temat stosunku uczonych polskich 
do potrzeb życia. Prot. Znaniecki pisał m. In.:

„Uczeni nie mogą zastąpić ludzi czynu jako kierowni­
cy życia zbiorowego: większość Ich—to niedołęgi ży­
ciowe, a ci, którzy mają energię i zdolności prak­
tyczne, w rolach kierown ków, jako prezydenci, mi­
nistrowie, szefowie departamentów, wojewodowie itd,. 
nie działają Inaczej niż inni ludzie wykształceni, 
gdyż nie mają ani czasu, ani możności na prowa­
dzenie badań nad rzeczywistością, którą rządzą 
1 tworzenie planów opartych na tych badaniach. 
Zupełnym zaś marnotrawieniem wiedzy uczonych 
jest używanie ich jako doradców-ekspertów do roz­
wiązywania zagadnień postawionych przez ludzi czy­
nu; w takiej roli funkcjonować może każdy odpo­
wiednio wyszkolony technik-specjalista. Rola wła­
ściwa uczonego nie na tym polegać winna, aby ra­
dzić ludziom czynu, czy i jak mają wykonać coś, 
co obecnie zamierzają, lecz na tym, aby nie wiążąc 
się wcale obecnymi ich zamiarami wskazywać im 
takie kierunki i możliwości działania na przyszłość, 
jakich nie tylko jeszcze nie zamierzali, ale o jakich 
prawdopodobnie sami nigdy by nie pomyśleli.

Naszym zdaniem, polscy uczeni-erudyci, zamiast 
każdy z osobna bezużytecznie nauczać w szkole wyż­
szej, wszyscy razem powinni mieć sobie powierzo­
ną wspólną funkcję zawodową — funkcję plano­
wego regulowania ewolucji życia polskiego. Funkcja 
ta obejmowałaby: 1) systematyczne, ciągłe badanie 
całej rzeczywistości naturalnej i kulturalnej wcho­
dzącej w zakres doświadczeń 1 działań społeczności 
polskiej, 2) tworzenie na podstawie tych badań pla­
nów postępowego przekształcania, doskonalenia, roz­
wijania życia kulturalnego tej społeczności. Zada­
niem wspólnym kierowników społecznych byłaby 
realizacja tych pianów przy pomocy techników 
I ekspertów wszelkich dziedzin.”

BRAK NAUCZYCIELI WE WSZYSTKICH KRAJACH

Brak personelu nauczającego, który daje się odczuć 
już od kilku lat — trwa lub pogorszy! się niezależ­
nie od położenia geograficznego. Istotnie, jeśli dys­
proporcja między potrzebami a możliwościami sta­
nowi ważny problem w krajach i rejonach ekono­
micznie słabo rozwiniętych — to problem ten wy- 
daje się szczególnie niecierplącym zwłoki dla kra­
jów zajmujących miejsce wśród najbardziej zaawan­
sowanych.

Stwierdza to referat Międzynarodowego Biura przy­
gotowany na życzenie grupy nauczycleii-specjalistów, 
którzy w czasie zebrania zwołanego do Genewy przez 
Międzynarodową Organizację Pracy w dniach od 20 
października do 1 listopada mają przeanalizować nie­
które problemy ekonomiczne i socjalne dotyczące 
nauczycielstwa. Referat zawiera informacje o cha­
rakterze ogólnym dla ułatwienia ekspertom rozwa­
żenia różnych kwestii figurujących na porządku 
dziennym obrad. Poniżej podajemy przegląd nie­
których zagadnień.

Przyczyny braku nauczycieli

Beferat przypisuje brak nauczycieli różnym przy­
czynom. Przede wszystkim starania podjęte w więk­
szości krajów aby rozwinąć i udoskonalić naucza­
nie wywołały zwiększenie stanu liczebnego szkol­
nictwa. Z drugiej strony postęp medycyny i higieny 
zapewnia dzieciom większą niż dotąd możliwość 
utrzymania ich przv życiu. Poza tym _procent uro­
dzin poważnie wzrósł. ) r

Jeśli jednak zwiększenie stanu szkół,/ spowodowa­
ne tymi czynnikami, tłumaczy częściowo istnienie 
lub wzmożenie braku nauczycieli wykwalifikowanych, 
wydaje się — dodaje referat — „że ten stan rzeczy 
należy przypisać w dużej mierze warunkom 
bytu, pracy stworzonym nauczycielstwu 1 spo­
wodowanym w wielu wypadkach oczywistym bra­
kiem ‘środków finansowych będących 
W rozporządzeniu szkolnictwa”.

Sytuacja w szkolnictwie podstawowym

W odniesieniu do nauczania podstawowego referat 
Wskazuje iż aby znaleźć sposób na zlikwidowanie 
braku nauczycieli „przedsięwzięto środki, aby w wie­
lu krajach z dawna uprzemysłowionych, a tym bar­
dziej w krajach ekonomicznie słabo zaawansowa­
nych udostępnić czasowo lub na stałe czynność nau­
czania osobom nie posiadającym ani normalnie wy­
maganych uprawnień, ani należytego wykształcenia 
pedagogicznego lub nie posiadających najmniejszego 
uprawnienia".

Referat dodaje, Iż w wielu wypadkach „Istotny 
brak nauczycieli zdaje się być maskowany przez 
nadmiar uczniów w klasach i nadmiar godzin dodat­
kowych.”

Sytuacja w szkolnictwie średnim

Analogiczna sytuacja przeważa w szkolnictwie 
średnim. Poza tym referat wskazuje na dość ogólne 
zjawisko niechęci ze strony studentów, którzy po 
otrzymaniu wymaganego tytułu zrzekają się starań 
o posadę nauczycielską 1 kierują się do innych za­
wodów, bardziej Ich pociągających. Brak techników 
w przemyśle i warunki pracy układające się bar­
dziej pomyślnie w porównaniu z tym na co może 
liczyć nauczyciel powodują, iż liczni profesorowle- 
specjallści wykazują tendencje do porzucenia szkoły 
1 odejścia do produkcji i handlu.

Czas trwania pracy

Co dotyczy czasu trwania pracy, referat wskazuje 
na dość tu rozpowszechnioną opinię publiczną — 
porównuje się godziny lekcyjne nauczycielstwa z go­
dzinami w służbie publicznej i wyciąga się z tego 
wnioski, że personel nauczycielski znajduje się, jeśli 
nie w sytuacji uprzywilejowanej, to przynajmniej 
w warunkach mniejszego rygoru służbowego.

Otóż „ogólna suma świadczeń, z których korzy­
sta nauczycieli, nie może być słusznie wyceniona, 
jeśli weźmie się pod uwagę tylko godziny pracy lub 
obecności w szkole i pewne oczywiste czynniki jak 
zmęczenie specyficzne dla pracy w klasie.”

„Przede wszystkim należy podkreślić czas poświę­
cony administracyjnym czynnościom szkolnym jak 
okresowe zebrania nauczycielskie 1 utrzymanie łącz­
ności z rodzicami.”

„Większe znaczenie ma Inna sprawa. Nauczyciel 
zarówno klas podstawowych Jak 1 średnich musi 
poprawiać prace uczniów, przygotowywać się sam 
do lekcji 1 doskonalić swój poziom przez dokład­
ne zaznajamianie się z ruchem pedagogicznym, nau­
kowym i literackim 1 śledzić rozwój myśli 1 waż­
ne wydarzenia życia socjalnego. Takie czynności 
zajmują zazwyczaj więcej czasu niż godziny lekcji”.

Blorąc przeciętną średnią z krajów stwierdza się. 
że codzienna ilość godzin lekcji lub obecności kształ­
tuje się najczęściej między 20—30 godzin dia szkol­
nictwa podstawowego 1 14—30 godzin dla nauczycieli 
stopnia średniego.

Ankieta przeprowadzona przed kilku laty w Sta­
nach Zjednoczonych wykazała, te tydzień pracy 
wynosił średnio 47—50 godz. dla nauczycieli 1 47—53 
godz. dla profesorów (nauczycieli szkół średnich). 
Do tych cyfr wlicza się godziny lekcyjne, przygo­
towanie do lekcji, poprawianie prac uczniów, udzie­
lanie im indywidualnej pomocy, zebrania szkolne itd.

Polepszyć warunki praey w szkolnictwie

Referat uważa, Iż jeśli się ehce przyciągnąć do 
szkolnictwa w dostatecznej ilości element wykwa­
lifikowany „należy zapewnić nauczycielom sytua­
cję materialną i pozycję społeczną równoważną do 
ich odpowiedzialności.”

Ich warunki pracy muszą się kształtować korzyst­
nie w porównaniu z warunkami w Innych zawodach 
wymagających analogicznych kwalifikacji.

Referat omawia następnie pewne problemy zwią­
zane z pracą nauczycielską jak na przykład — anga­
żowanie. stabilizację, awanse, czas trwania pracy 
1 urlopy.

Porządek dzienny Konferencji w Genewie

Referat Międzynarodowego Biura Pracy ma służyć 
za podstawę do wymiany poglądów na temat pierw­
szego punktu porządku dziennego, który zredagowa­
ny jest, jak następuje:

„Ogólny zarys problemów socjalnych 1 ekonomicz­
nych dotyczących nauczycielstwa”.

Porządek dzienny zebrania zawiera dwa zagadnie­
nia techniczne, na temat których Międzynarodowe 
Biuro Pracy przygotowało dwa odrębne referaty:

— Zasady służące za podstawę do określenia upo­
sażenia nauczycieli

— Zasady służące za podstawę do określenia eme­
rytur nauczycieli.

Eksperci z 22 krajów, którymi są nauczyciele lub 
odpowiedzialne osoby z administracji szkolnej, będą 
mogli po uprzednim zapoznaniu się z tymi zagadnie­
niami wysunąć swoje zalecenia mające na ceju po­
moc Międzynarodowej Organizacji Pracy w jej pra­
cach 1 przyczynić się do zorganizowania przygoto­
wań w tej dziedzinie w poszczególnych krajach.

Ewentualne zalecenia ekspertów będą rozpatrzone 
przez Radę Administracyjną Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy.

Tygodntk apołeczno - literacki 
„Orka” w numerze 43 i dnia 26 
października br. opublikował ankie­
tę nauczycielską, która niewątpli­
wie zainteresuje szerszy ogół nau­
czycielstwa polskiego. Redakcja 
„Orki” zwróciła się do nauczyciel­
stwa — przede wszystkim pracują­
cego w szkolnictwie na wsi I w 
miasteczkach — z propozycją nad­
syłania odpowiedzi na następujące 
pytania:

1) Jaki Jest Twój udział w życiu 
społecznym, kulturalnym, politycz­
nym wsi, miasteczka, powiatu? (Ja­
ki jest stosunek otoczenia 1 władz 
do Ciebie jako nauczyciela i co na 
ten stosunek wpływa). 2) Jak wi­
dzisz dzisiejszą szkołę, młodzież i 
najpilniejsze zadania nauczyciel­
stwa? (Jakie braki i zalety zauwa­
żasz u swych wychowanków. Two­
je plany i zamierzenia pedagogicz­
ne). 3) Co i jak należy uczynić, 
Twoim zdaniem, dla dalszego roz­
woju szkoły? (Jaka jest w tyni 
Twoja rola i zadanie. Czy odczu­
wasz potrzebę dokształcania zawo­
dowego). 4) Jeśli jesteś nauczycie­
lem na Ziemiach Zachodnich — 
napisz, jakie, Twoim zdaniem, szcze­
gólne obowiązki ma nauczyciel na 
tym terenie (Udokumentuj to włas­
nymi doświadczeniami, przykłada­
mi itp).

Odpowiedzi na ankietę mogą być 
indywidualne 1 zbiorowe na wszyst­
kie lub wybrane pytania.

Najcelniejsze odpowiedzi będą ho­
norowane na ogólnie przyjętych 
zasadach.
Za najlepsze odpowiedzi będą 

przyznane specjalne nagrody: i — 
4500 zł, II — 3500 zł, III — 2500 
zl, IV — 2000 zł, oraz rower, pate- 
fon, aparat fotograficzny, udział w

zagranicznej wycieczce turyitycz- 
nej, pobyt w uzdrowisku, wieczne 
pióro i 20 kompletów książek lite­
ratury współczesnej.

W skład Jury oceniającego nade­
słane odpowiedzi wejdą przedsta­
wiciele: Ludowej Spółdzielni Wy­
dawniczej, Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i kolegium redakcyjnego 
„Orki”.

Koperty i odpowiedzią należy za­
opatrywać napisem „Ankieta Nau­
czycielska” 1 kierować pod adre­
sem: Redakcja „Orki” — Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 132.

Termin nadsyłania odpowiedzi 
na ankietę nauczycielską „Orki” 
upływa 31 grudnia 1938 i. (data 
stempla pocztowego).

ZMARLI
W dniu 13 października 1958 r. 

po długich i ciężkich cierpie­
niach, przeżywszy lat 47 zniarł 
Kolega PAWEŁ MIOZGA pre­
zes Ogniska 19 w Katowicach, 
długoMni nauczyciel szkoły nr 
17 w Katowicach.

Cześć Jego pamięci!
Żarz. Oddz. ZNP

1 Ogniska Nr. 19 
Katowice

1 sierpni* 
JANINA 
1891 r. we 
ka szkoły w Glębocku, pow. 
Grodków. Była ona przykładem 
cichej i sumiennej nauczycielki. 
W Zmarłej straciliśmy dobrą 
koleżankę j dobrą nauczycielkę.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Oddziału Pow. ZNP 

w Grodkowie

1958 r. zmarła kol. 
HRABETZ, ur. w 
Lwowie, kierownlcz- 

pow.

UWAGA 
NAUCZYCIELE MS ŁĄCZONYCH!

Korzystajcie z nowej pomocy umożliwiającej sprawną or­
ganizację nauki cichej w klasie.
Wyszedł już z druku Zeszyt I

UCZYMY SIĘ SAMI
Tematy prac samodźdeinych z Języka polskiego dla 

IV klasy łączonej
Zeszyt X na I okres roku szk. 1958/59 

opracowany przez B. Choniawko, K. Jaoewiczową.
S. Kiszczakową i L. Tomaszewską. 

PZWS. 1958, str. 32, cena zł 0,80
Dalsze zeszyty UCZYMY SIĘ SAMI przeznaczone na na­

stępne okresy ukażą się wkrótce.
Zeszyt II — cena zł 0,60. będzie w księgarniach około 
15.XI 1958. Zeszyt III — w przygotowaniu, będzie w księ­

garniach około 1.1 1959 r.
UCZYMY SIĘ SAMI Jest do nabycia we wszystkich wo­
jewódzkich księgarniach pedagoglczno-szkolnych oraz 

księgarniach powiatowych.
Jeśli Koledzy-nauczyciele mają trudności i zakupieniem 
UCZYMY SIĘ SAMI w najbliższej księgarni powiatowej 
prosimy kierować zamówienia na adres wydawnictwa: 

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych —
Warszawa, PI. Dąbrowskiego 8.

Do P. T. Nauczycielstwa woj. lubelskiego
Księgarnie DK posiadają jeszcze na składzie podręczniki 
dla szkół ogólnokszałcących i zawodowych. Zamówienia 
prosimy kierować do księgarń powiatowych, a w razie 

braku do PP. Dom Książki w Lublinie 
ul. Armii Czerwonej Nr 17a

Zamówienia 1 przedpłatę na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” 
przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Cena „Głosu Nauczycielskie­
go” w prenumeracie kwartalnej zł 8. półrocznej zł 16, rocznej zł 32. 
Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego”. Warszawa, ul. Spasowsklego 6/8. Wydaje i administruje 
„Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, teł. 8-24-11. 
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowsklego 6/8. Teł. 6-10-11. Druk Zakłady 
Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Kat. pap. kl. VII, form. 168—126.

Zam. 6555 A-35

T>EZ osłonek należy stwier- 
dzić, że niedobrze się dzie­

je w naszych placówkach u- 
powszechniania kultury zwłasz­
cza na wsi.

Przeprowadzone przed rokiem 
badania prof. dra M. Siemień- 
skiego dotyczące poziomu wy­
kształcenia i kultury ogólnej 
instruktorów kulturalno-oświa­
towych w PGR na terenie Śląs­
ka wykazały, że w dużym pro­
cencie są nimi „wycofani" z 
produkcji różni kołodzieje, czę­
sto organiści itp.

Na odbytej przed kilku ty­
godniami, zwołanej z inicjaty­
wy Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki, ogólnokrajowej konfe­
rencji działaczy oświatowych w 
Gdańsku na temat dokształca­
nia pracowników oświatowych, 
padały pytania czy należy kon­
tynuować, z dużym nakładem 
grosza publicznego, nieudolne i 
mało skuteczne próby prowa­
dzenia pracy kulturalno-oświa­
towej na wsi przez ludzi do te­
go nieprzygotowanych. Skłania­
no się raczej do zamykania w 
tych wypadkach, jak mówiono, 
takich „nieopłacalnych sklepi­
ków". Dylemat istotnie ze 
wszech miar trudny do rozwią­
zania, jeśli się zważy, jak bar­
dzo wielu mamy „niekompe­
tentnych" działaczy oświato­
wych i owych „nieopłacalnych 
sklepików".

W tym stanie rzeczy wydaw­
nictwo TWP podjęło ważną ini­
cjatywę dawania do ręki dzia­
łaczom oświatowym książek, 
które z naukowego punktu wi­
dzenia rozwiązywałyby nastrę­
czające się w pracy kulturalno- 
oświatowej trudne problemy, 
słowem, byłyby walną pomocą 
w tej pracy.

Z cyklu tych wydawnictw 
ukazały się dotychczas między 
innymi: wprost niezbędna bi­
bliografia z zakresu oświaty do­
rosłych, rzecz o prowadzeniu 
wykładu, pióra wybitnego dy­
daktyka polskiego prof. dra K. 
Sośnickiego, a ostatnio praca 
dra Wincentego Ostrowskiego, 
adiutanta pedagogiki na Uni­
wersytecie we Wrocławiu pt. 
„Zasady pracy kulturalno-oś­
wiatowej wśród dorosłych" 
(str. 176).

Autor w książce tej wysuwa 
bardzo słuszną tezę, że p’a- 
cówka kulturalno-oświatowa 
to wtórnie dopiero Instytucja, 
na którą państwo loży często 
duże sumy, przede wszystkim 
zaś to zespół ludzi, pragnących 
zdobywać! wiedzę, kształcić się, 
poznawać lub uprawiać intere­
sującą ich dziedzinę sztuki. Nie 
znaczy to wszakże, iżby autor 
nie doceniał spraw organiza- 
cyjno-gospodarczych związa­
nych z prowadzeniem pracy 
kulturalno-oświatowej, ale nie 
mogą one, jego zdaniem — jak 
to, niestety, często bywa — sta­
wać się celem samym w sobie.

trzeby odbiorców, pisze o pro­
cesach przetwarzania tych dóbr 
w ich świadomości, więc o swo­
istej twórczości kulturalnej, 
wreszcie, odpowiadając na py­
tanie — jak? — omawia szereg 
zasad skutecznego upowszech­
nienia wartości kulturalnych w 
zespole. Znajdujemy więc w 
treści książki szczegółowe omó­
wienie zasad: a) zespołowości 
pracy w placówce, b) dobrowol­
ności, c) zgodności z potrzeba­
mi uczestników i społeczeń­
stwa, d) zasady ukazywania 
wyższych możliwości, e) potę­
gowania aktywności 1 samo­
dzielności uczestników, f) wią­
zania praktyki z teorią. Te i 
inne sprawy omawia autor z 
poczuciem odpowiedzialności 
społecznej pragnąc, aby placów­
ki przyczyniły się do- „usuwa­
nia z naszego życia społecznego 
zjawisk demagogii, nietoleran­
cji, znachorstwa, różnego rodza­
ju szowinizmów narodowych, 
rasowych i innych podobnych".

Ogólnie charakteryzując 
książkę trzeba stwierdzić, że 
jest ona dobra — traktuje o 
sprawach najważniejszych w 
zakresie upowszechniania kul­
tury i oświaty, wprowadzając do 
itej kategorii spraw nareszcie 
jasność; jest więc książką, na 
którą od dawna oczekiwaliśmy!

Są w niej wszakże również 
sprawy dyskusyjne. Autor uży­
wa np. często w tekście wielo­
znacznego słowa lud, w znacze­
niu podmiotu procesu kształ­
cenia. Nie jest to jednak okre­
ślenie ludu ani trochę pejora­
tywne, pomniejszające. W tym 
samym znaczeniu używał go np. 
Bolesław Bierut w dotychczas 
jedynej enuncjacji politycznej 
„O upowszechnienie kultury" 
(obliczyłem, że uczynił to w tym 
tekście kilkanaście razy). O- 
prócz słowa lud często autor w 
swej książce używa również 
wieloznacznego wyrazu: inteli­
gencja. Ta ostatnia nazwa mo­
że, jak wiadomo, znaczyć tyle 
co warstwa społeczna jak rów­
nież tyle, co pewien stan lub 
poziom umysłowy. Pomieszanie 
tych dwóch pojęć może dopro­
wadzić nawet do fatalnych o- 
myłek politycznych, jak się to 
zdarzało w tzw. „minionym o- 
kresie”, kiedy np. za awans 
społeczny uważano przejście 
wykwalifikowanych i dzielnych 
robotników do kategorii urzęd­
ników. Oczywiście, autor używa 
wyrazu inteligencja w tym dru- 

rzec można psychologicz- 
a nie społecznym znacze- 
mówi nawet w tym wła- 
znaczeniu o „półinteligen- 

powtarzam, jako o pew- 
stanie czy poziomie umy-

tody. Mianowicie powraca do 
minionej na szczęście metody 
„cytologicznej^’, polegającej na 
przytaczaniu zdań dowolnie 
wyrwanych z kontekstu. „J. S." 
bierze niby w obronę prostych 
ludzi, o których Ostrowski 
twierdzi, że po niepełnej lub 
pełnej szkole podstawowej u- 
kończonej w 14 roku życia ma­
ją trudności w kontaktach z 
bogatszą kulturą. Tymczasem 
myśl tę w konsekwencji żąda­
jącą przedłużenia szkoły dobrze 
znamy z dyskusji nauczyciel­
skich, z „Głosu Nauczycielskie­
go" i z pism A. B. Dobrowol­
skiego, Baleya, Suchodolskiego, 
Wojeńskiego. Hollmanna, Li- 
vingstona i innych. Sprawa 
więc nie jest taka prosta i nie 
można jej załatwić pociągnię­
ciem pióra — może wprawdzie 
błyskotliwego, ale nie liczącego 
się z rzeczywistością i prawdą.

Reasumując trzeba stwierdzić, 
że praca Ostrowskiego jest no­
wa, w niektórych fragmentach 
może wprawdzie budzić za­
strzeżenia, ale jest oparta na 
rzetelnym trudzie pedogogicz- 
nym.

Jest to więc książka potrzeb­
na zwłaszcza tym licznym oś­
wiatowcom, którym praca w 
zespole nastręcza jakże często 
wiele trudności.

JÓZEF SOSNOWSKI

Ogłoszenia drobne
CHOR I Śpiew poprowadzę w 
szkole, która zapewni ml mieszka* 
nie (niewielkie) z wygodami. Łuka- 
sińska, nauczycielka wykwalifikowa­
na, Warszawa, ul. Stanisława Augu­
sta 34 m. 2.

WOLNY ETAT (i kilka godzin nad­
liczbowych) nauczyciela FIZYKI W 
Państwowym Liceum Ogólnokształ­
cącym w Żelechowie od zaraz.

Zgubiono legitymację ubezpiecze­
niową wydaną przez Prezydium 
Pow. Rady Narodowej Wydział O* 
światy w Jędrzejowie na nazwiska 
ŁUKASZEK MARIA.

11 Drużyna Harcerska im. T. Koś­
ciuszki przy Liceum Pedagogicznym 
w Pułtusku, ul. M. Konopnickiej 9 
APELUJE do dawnych członków by­
łej drużyny przy Seminarium Nau­
czycielskim w Pułtusku, aby skon­
taktowali się z macierzystą drużyną 
przesyłając adresy. Planujemy zor­
ganizować ZJAZD UCZESTNIKÓW 
z okazji 30-lecia istnienia drużyny.

- Głównymi sprawami, który­
mi zajmuje się autor w książ­
ce, to problemy zawierające 
się w pytaniach: co i jak? Pi- 
sząc więc o treściach kultural­
nych, na których niejako może 
być rozwijany proces najszer­
szego i najgłębszego wprowa­
dzania w kulturę narodową i 
ogólnoludzką w oparciu o po-

gim, 
nym 
niu, 
śnie 
cji“, 
nym 
słowym. Nie pierwszy to raz, 
kiedy ten sam termin znaczy co 
innego, rozpatrywany z różnych 
stanowisk. Autor zajmuje w 
książce stanowisko ściśle peda­
gogiczne.

Książka Ostrowskiego wzbu-
dziła wśród oświatowców żywe 
dyskusje. Jest to zjawisko po­
żyteczne. Spośród recenzji i 
wzmianek o tej pracy wyróżnia 
się artykuł w „Przeglądzie Kul­
turalnym". Ukryty pod inicjała­
mi twórca artykułu, anonimo­
wo tedy, zza płotu, obrzuca O- 
strowskiego niewybrednymi 
słowami i używa dziwnej me-

ŚWIAT I POLSKA

{ 40 + 15 <
J wielka rywalizacja ZSRR — USA 4
J ciekawe zestawienie cyfr w dziedzinie gospodarczej j
J oraz f
\ wrażenia dziennikarki amerykańskie] Anny Loulsy Strong ’

l podróży do Związku Radzieckiego f
przynosi nr 44 '

ŚWIATA I POLSKI j
tygodnika poświęconego sprawom międzynarodowym ’

J poza tym w numerze: 4
J korespondencje własnych wysłanników 
’ K. Goldego z Moskwy i
t O. Budrewicza z Oslo i
’ Artykuł Wojciecha Barcza i

t MIĘDZY RYWALAMI ś
’ omawia problem rywalizacji pomiędzy W. Brytanie;

a NRF w związku z wizytą Heussa w Londynie

? Głosy prasy światowej: (
t o wizytach polskich w Moskwie 1 Oslo, i
r — sytuacji Kościoła Katolickiego, 4
t — rozgrywkach wyborczych w USA.

Afera prol. Galeazzl-Llsl, lekarza papieskiego ć
r i jak zwykle — odpowiedzi na listy czytelników, dział 
f popularnonaukowy, aktualia kulturalne, z czego śmieje ś 

się zagranica. |

W październiku lub listopadzie 
SADŹ CZARNĄ PORZECZKĘ, naj­
bogatsze źródło witaminy C. Liceum 
Pedagogiczne w Bielsku Podlaskim 
sprzedaje jednoroczne sadzonki do­
skonałej odmiany „Gigant” po 4 zł 
za sztukę. Wysyła krzewy do naj» 
bliższej stacji koleją. Opłatę inka* 
suje przelewem, lub przekazem, 
Bliższe informacje podaje czasopls* 
mo „Biologia w Szkole” nr. 4 
(1958 r.).

Rozrywki umysłowe
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Nadeszła już jesień. Wieczory są 
długie i pochmurne. Redakcja „Gło. 
su Nauczycielskiego” chcąc uprzy. 
jemnić Koleżankom i Kolegom dłu. 
gie wieczorne godziny zamieszczać 
będzie od czasu do czasu krzyżów* 

’ ki. Życzymy przyjemnej zabawy I
Poziofno: 2) egoista, 5) roślina 

I czczona przez Egipcjan (wspak), 8) 
nie ma bez niego róży, 10) praco­
wał tam Pstrowski, 11) zatwierdzę, 
nie, 14) lalki, 15) dawne trofeum 
■Indian, 17) może być wodny lub 
elektryczny, 1S) nazwisko panieńskie 
naszej medalistki z Melbourne, 19) 

I talerzowy instrument muzyczny, 22) 
mięsne sklepy, 24) poprzedza mat, 

i 27) miejsce klęski Napoleona, 28) 
I konny autobus, 30) narzędzie ku­

chenne, 31) grupa religijna (wspak), 
i 32) tytuł rzymskich samowladcow.

Pionowo: 1) ozdoba kobieca, 3) 
dziecko zdrobniale, 4) pokonał go 
Wellington (wspak), 5) dzieli dwie 
kondygnacje, 7) tytuł utworu Mic­
kiewicza, 8) nie specjaliści, 9) w 
kartach ryzyko, na którym można 
skorzystać, 12) wiosenne kwiaty, 13) 
kamień szlachetny, 16) krewniak 
bułki, 20) teatrzyki o lekkim reper­
tuarze (wspak), 21) mogą być z pa. 
pleru lub gałganków, 23) cerkiew, 
ny obraz, 24) jest w oknie, 25) uczeń 
szkoły wojskowej, 26) ogłoszenie, 
29) bezwartościowy obraz.

Za trafne rozwiązania redakcja 
przeznacza do rozlosowania 20 ksią.


